
Kultury Materialnej PAN, który 
wysiał do Koniuszy ekipę archeo¬ 
logów, Rozpoczęły się prace 
próbne i okazało się f że w miej¬ 
scu naznaczonym przez zastęp 
.„Yeti" znajduje się pochodzący 
z okresu ceramiki sznurowej 
(III-II tysiąclecie p.n.e*) kurhan. 
Prace doprowadzono do momen¬ 
tu znalezienia pochówka central¬ 
nego * trzech bocznych. Ze 
względu na zimę zostały one na 
razie przerwa ne, eksploatacjo 
kurhanu będzie kontynuowano 
wiosną. No razie teren wykopa¬ 
lisk zabezpieczono, o aptekę nad 
nim sprawuje zastęp „Yeti". 

(Marek Płaszewski) 

Wędrujący „Kambuz” 

Przy Muzeum Rybołówstwa w Helu istnieje bardzo ak- 
lywnie działojący Klub Ochrony Środowiska ^Międzymo¬ 
rze", Spora ilość członków tego klubu - ta harcerze. 

Szczep harcerski oraz Krąg Instruktorski „Kombuz" - 
działający przy szkole podstawowej w Helu - tworzą 
młodzieżowa sekcję turystyczną przy tym klubie, 

W każdą niedzielę rana - niezależnie od pogody - 
lok dorośli jak i młódź, wyruszają no turystyczne pod¬ 
boje. Harcerze w czasie wędrówek zdobywają punkty 
na Młodzieżowa Odznakę Turystyczną, a wiosną pomogą 
w oznakowaniu turystycznych szlaków wiodących przez 
Het. (wm) 


W rejonie Bełchatowa 

tlOG km wodociągów 
wiejskich! 

ŁÓDŹ (PAP)* Przygotowuje stę bu¬ 
dowę Kombinatu Paliwowo-Energe¬ 
tycznego w Bełchatowie, Jedną z 
największych towarzyszących inwe¬ 
stycji komunalnych jest budowa 
ujęć wodnych i sied wodociągo¬ 
wych, Zaopatrzą one w wodę ok. 20 
Lys* gospodarstw rejonu przyszłej 
kopalni węgła brunatnego. Rozpo- 
częte już proce potrwają kilka lat. 
Łączna długość wiejskich wodocią¬ 
gów wyniesie ok, 1 100 km, (bis) 


„Yeti" na tropie 
prehistorii 


KONIUSZA (HSI). Zastęp „Ye¬ 
ti", którego specjalnością jest od 
kilku lot archeologia odniósł nie- 
downo kolejny sukces. Zaczęło 
się od,., budowy domu mieszkal¬ 
nego dla nauczycieli tutejszej 
szkoły. Wszyscy chodzili go oglą¬ 
dać, patrzeć, kiedy będzie go¬ 
tów. Zastęp „Yeti" też. Ale po¬ 


nieważ archeologowie mają to 
do siebie, ie zawsze kopią i 
grzebią w ziemi więc zaczęli to 
robić i niedaleko budowy, Zna- 
lez'1! szczątki ludzkich kości, po¬ 
nieważ zas wszystko wskazywało, 
że kości te leżały w ziemi bardzo 
długo niezwłocznie zawiadomili 
o swym odkryciu Instytut Historii 



Jeden 

z naj- 

większych w 

kraju 

oddział intensy- 

wnej terapii 
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KRAKÓW (PAP), W Szpitalu 
Miejskim im. Dr Anki w Krako¬ 
wie przekazano do użytku jeden 
z największych w kraju oddzio 
łów intensywnej terapii. Będą 
tu odzyskiwali zdrowie najciężej 
chorzy - głównie z dolegliwo¬ 
ściami układu oddychania i 
krążenia, pacjenci po skompli¬ 
kowanych operacjach, reanimacji 
itp. Placówko dysponuje specja¬ 
listyczną aparaturą, (bis)’ 


R adzionków (hsi), 

Pod koniec ubiegłe-^ 
go roku - w grudnluT 
odbył się w Liceum Ogól¬ 
nokształcącym w Radzion¬ 
kowie U Trójmecz Harcer¬ 
ski a Puchar Komendan¬ 
ta Hufca. Wzięli w nim 
również udział członkowie 
klubów harcerskich z 
Technikum Chemicznego w 
Tarnowskich Górach i Li¬ 
ceum Ogólnokształcącego 
w Piekarach Śląskich, Pro¬ 
gram trójmeczu byi nie¬ 
zwykle urozmaicony. Obej- 
mowoi konkurencje o te¬ 
matyce politycznej I ob¬ 
ronnej, ‘ szyfrowanie tek¬ 
stu alfabetem Morse'a i 
sygnalizację chorągiew¬ 
kami, Były także popisy 
srycia fartuszków, jak i 
konkurencje plastyczne, 
sportowe oraz wystawa 
proporczyków zastępów i 
drużyn. 


‘'*-•0 * - v 
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Ferie zimowe 
jak wiosenne 

I już w zasodzie po feriach. Dla 
niektórych z Was były to ferie nie¬ 
malże wiosenne, gdyż zima w tym 
roku ogólnie sprawiła zawód. Nie 
wszystkim, gdyż na przykład 200 har¬ 
cerzom z Nowej Huty, którzy zatrzy¬ 
mali się w Szkołę Gminnej z Komań¬ 
czy, zima dopisało* Sprzęt zimowy 
który wzięli ze sobą przydał się w 
pełni. 


Decydująca o ostatecz¬ 
nym wyniku konkurencja - 
składanie rowerów na 
cios, obfitowało w ogrom 
emocji i dramatycznych 
chwil* Ostatecznie po bu¬ 
rzliwej i długiej dyskusji 
dostojne jury przyznało 
pierwsze miejsce Liceum 
Ogólnokształcącemu w 
Radzionkowie I Techni^ 
kum Chemicznemu, jako 
że obydwie szkoły zdobyły 
jednakową ilość punktów. 
Zwycięzcy wcale nie spo¬ 
częli na iourach, a wręcz 
przeciwnie - już leraz roz¬ 
poczęli przygotowania do 
kolejnego trójmeczu. Wia¬ 
domo, pierwsze miejsce 
zobowiązuje F 

A może by tak inne 
drużyny lub zastępy zor¬ 
ganizowały na swoim te¬ 
renie podobne zawody? 

(Ewa Szymańska) 
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Tym pięknym, wyszciotfcowa* 
nym t dekorowanym medalami ra¬ 
sów ym psom, które widzicie na 
zdjęciu — powodzi się na pew* 
no doskonalef Mają nie tylko 
troskliwych opiekunów (dumnych 
i ich urody), ale i wyszukane 
imiona, bo, nawet metryki. Nie 
bywają głodne, nie jest im zim¬ 
na, wylegują się niekiedy nowet 
no fotelach,., A kiedy chorują! 
natychmiast są prowadzone da 
przychodni dla zwierząt i leczo¬ 
ne, Wcafe jednak nie sq wier¬ 
niejsze i mądrzejsze od iwyk* 
tych, kudłatych i łaciatych kun* 
delków nazywanych prozaicznie: 
Misio, Burek, Reks, A to właśnie 
one strzegą wiejskich zagród, pil* 
nują domów w małych osied¬ 
lach, towarzyszą nam na space¬ 
rach, a stęsknione czekają 
przed szkolą* Nigdy nie są po¬ 
dziwiane na wystawach psich 
piękności, kh żywot często jest 
nie do pozazdroszczenia! Miski 
miewają puste, łańcuch zbyt 
krótki* Do ich bud dmucha wiatr, 
deszcz kapie na nie czyszczoną 
sierść. Smutny jest taki psi los! 
Ale wy możecie starać się go 
odmienić! 







































Dsis przedstawiam}-: 


GAMBIA 


W drugiej połowie stycznia br. 
kr oj mm nawiązał stosunki dy¬ 
plomatyczne z kolejnym państ¬ 
wem afrykańskim - Republikę 
Gambit. Jest |g cłtyba jeden i 
najmniejszych krajów świata, o 
na kontynencie afrykańskim z 
pewnością. Powierzchnia Gambii 
wynosi zaledwie 11.295 km kw,, a 
więc jest mniej więcej wielkości 
województwa gdańskiego. Repu¬ 
blikę zamieszkuje około ISO ty** 
mieszkańców pochodzących głów¬ 
nie i plemienia Mandinga* Ful- 
be, Wolof, Diola i Innych. 


Gambia jest tak małym kra¬ 
jem! ii trudno ją znaleźć na ma¬ 
pie. jednym z „punktów onen- 
tacfjnych" może być Republika 
Senegal, wewnątrz której tezy 
właśnie Gambia. Kraj przecina 
wzdłuż nęka Gambia! wpadają¬ 
ca do Oceanu Atlantyckiego nie¬ 
co poniżej Dakaru. 


Historia najnowsza Gambit 
sięga raku 1455. kiedy to zosta¬ 
ła odkryta przez Portugalczyków 
poszukujących w tym rejonie Afry¬ 
ki złota. Od końca XVI wieku a 
wpływy zaczynają wafczyć Anglio 
i .Holandia, o od XVU takie 
Francja, która slaje się głównym 
konkurentem Anglików. Układ 
Wersalski z 17S3 roku przyznaje 
jednak Gambię Anglii, i tak już 
zastaje przez z górą 160 lat Od 
1947 roku pocTynajqc t na skutek 
narastającego ruchu wyzwoleń¬ 
czego, brytyjskie władze kolo¬ 
nialne zmuszone są wprowadzić 
szereg reform społecznych i 
przyznać większe swobody oby¬ 
watelskie. Jednak pełną niepod¬ 
ległość Gambia odzyskuje do¬ 
piero w 1965 roku, W 5 lat póź¬ 
niej została proklamowana repu- 
bEiką. 


Na ciele państwa stoi prezy¬ 
dent Q. K. Jaworu. Jest on jed¬ 
nocześnie przewodniczącym par¬ 
tii rządzącej zwanej ludową 
Partią Postępu, któro jest ne- 
ciywiide postępowa nie tylko z 
nazwy. Oprócz niej' działają w 
Gambii jeszcze trzy inne partie 
polityczne i cztery centrale 
związkowe* Władzę ustawodaw¬ 
czą sprawuje 40-osobowa Izbo 
Reprezentantów. 


Z czego ryją Gambijczyey! 
Podstawą gospodarki jest rolni¬ 
ctwo zatrudniające a z 54 proc. 
ludności. Główne uprawy to o- 
nesiki ziemne (ok. T1D tyj. ton) 
a takie ryz, sorgo, ziarno pal¬ 
mowe. Coraz większą rolę speł¬ 
nia także hodowla. Obecnie 
główny wysiłek rządu skierowa¬ 
ny jest na rozwinięcie innych ga¬ 
łęzi gospodarki, głównie rybo¬ 
łówstwa, w czym dużą pomoc o- 
fcazują młodej republice kraje 
socjalistyczne. 


Stolicą kraju jest miasto Bot- 
hurst, będące jednocześnie por¬ 
tem. język urzędowy - angielski. 

<b) 


WYŻSZE 


USA. Prezydent Gerałd Ford podpisał 
dekret o podniesieniu cla no importo¬ 
waną ropę naftową. Od 1 lutego br, clo 
od jednej baryłki {159 litrów) ropy zo¬ 
stało podniesione o jeden dolar, od 
marca o 2 dolary, a od kwietnia o 3 do¬ 
lary, Krok ten zdaniem prezydenta i 
administracji powinien przyczynić się 
do zmniejszenia zużycia ropy naftowej w 
Stanach Zjednoczonych. 


LUDNOŚĆ ZSRR 


ZSRR. Urząd Statystyczny Związku Ra¬ 
dzieckiego oodał, ze liczbo Ludności 
Kroju Rod w dniu 1 stycznia 1975 roku 
wynosiła 253,3 min. 
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Wielokrotnie jui pialiśmy w „Swiede Młodych" o paradok¬ 
sach społeczeństwa dobrobytu. Dziśioj natomiast chcielibyśmy 
pnedstowić* to agencją „Interpress", interesujący artykuł za* 
chodu i oniemieć k^ego pisarza Jurgena Thorwalda, który opb 
suje w nim problem opieki idrowotnej w USA. Przy okazji jed¬ 
nak możno i mego dowiedzieć j£ę wielu interesujących sicze* 
golow no temat stosunków społecznych na Zachodzie. Wydoje 
się, że autor nie ma powodu być tendencyjnym* * Red. 


Przyjeżdżając do Los Ange¬ 
les odwiedzam zawsze przyja¬ 
ciela. Dovido de Witta. Wios¬ 
ną 1973 r„ kiedy ostemim ra¬ 
zem widziałem Davidc f jego 
żonę. Beatrice. mieszkali oni 
w domu jednorodzinnym war¬ 
tości 35 tysięcy dolarów w 
Hollywood-HEIłs. 47-lotni Da- 
vi-d procowoł od dziesięciu lot 
jako główny księgowy w fir¬ 
mie konfekcyjnej, Beatrice* 
nauczycielka, spodziewało się 
pierwszego dziecka. 


Przykład 
jeden z wielu 


Wczoraj poszedłem pod ich 
dom. ale de Wittów już tam 
nie było,, Odnalazłem ich w 
trzeciorzędnym. obskurnym 
pensjonacie, w równie obskur¬ 
nej dzielnicy Hollywood* Swój 
dom, który — jak to jest przy¬ 
jęte w Kalifornii - nobyli, 
wpłacając stosunkowo niewiel¬ 
ką zaliczkę i regulując pozo¬ 
stałą należność w dogodnych 
ratach, musieli sprzedoć zo 
bezcen. Nagle zobroklo im 
pieniędzy na raty — nie tylko 
za dam. także za lodówkę, 
pralkę* telewizor i dwa samo¬ 
chody, Beatrice dojeżdża te¬ 
raz do pracy autobusem, co w 
takim mieście jak Los Ange¬ 
les, nastawionym niemal wy¬ 
łącznie no indywidualną ko- 
munikaćję samochodową, by¬ 
le bardzo uciążliwe i niewy¬ 
obrażalnie czasochłonne. Da* 
vid jest bezrobotny. Ale to nie 
bezrobocie Qavida doprowa¬ 
dziło do całkowitej zmiany 
stylu życia, lecz choroby » 
trudne problemy, jakie każde 
poważniejsze schorzenie może 
wywołoć w tym jednym i wiel¬ 
kich krajów przemysłowych 
świata, który do dziś nie ma 
jeszcze systemu powszechnego 
ubezpieczenia na wypadek 
choroby, Los de Wittów jest 
tylko jednym tego przykładem. 

□avid byI przez firmę Feśn 
ubezpieczony grupowo, to 
znaczy, Że firmo zawarło pry¬ 
watną umowę z jednym szpi¬ 
talem i kilkoma lekarzami, klo¬ 
ny w zamian za stałą opłatę, 
pokrywaną częściowo przez 
pracowników, podjęli się le* 
czyć chorych w ograniczonym, 
ale od biedy wystarczającym 
zakresie. Latem 1973 roku Da¬ 
wid opuścił firmę Fein, panie* 
waż znalazła się ona w kło¬ 
potach finansowych. Tym sa¬ 
mym stracił automatycznie 
wszelką ochronę ubezpiecze¬ 
niową, choć przez dziesięć lat 
opłaca! składki. Przyjął pasa- 
dę w firmie Kohler, która nic 
troszczyła się o ubezpieczenie 
swoich pracowników. David 
podpisał umowę z prywatnym 
przedsiębiorstwem ubezpre- 
czeniowym i co miesiąc wpła¬ 
cał 4B dolarów — sumę, no 
którą ledwie mógł sobie po¬ 
zwolić. 


„Chory? 

- lOTyzykowne..." 


W trzy miesiące później 
doznol ciężkiego zawału. 
Przedsiębiorstwo ubezpieczę* 
niowe opłaciło trzy czwarte 
kosztów lekarskich i szpital¬ 
nych, a następnie erym prę- 
dzej rozwiązało umowę, aby 
w wypadku nawrotu choroby 


nych przedsiębiorstw ubezpie- 
cieniowych na uniknięcie kło¬ 
potów związanych z małą od¬ 
pornością noworodków na 
zachorowanie. 

Poród był skomplikowany. 
Żądania finansowe szpitala i 
lekarzy wyniosły 7 tysięcy do¬ 
larów. Dziecko przyszło na 
świat z onomofią jelit, która 
wymagała operacji i dłuższe¬ 
go leczenia szpitalnego. 


Błędne koło 


Kiedy Beatrice na nowo 
podjęła pracę, stanęła wo¬ 
bec konieczności zapłacenia 
14 tysięcy dolarów za lecze* 
nie. De Wittowie stracili dam 
i wszystkie ruchomości. Bea- 


jeszcze mowy, Pierwszy krok 
w tym kierunku zrobili dopie¬ 
ro demokraci w roku 1965. 

Po nieskończenie wielu da¬ 
remnych próbach i wbrew za¬ 
jadłym sprzeciwom republi¬ 
kanów i ultra konserwatywne¬ 
go świata lekarskiego, pow- 
stał system „Msdicare", któ¬ 
ry odtąd - przynajmniej 
wszystkich Amerykanów po¬ 
wyżej sześćdziesiątego piętro 
roku żyda - uwalnia od stra¬ 
chu przed chorobą i związa¬ 
nymi z nią kolos traf o mi fi- 
nansowymi* Wszyscy młodzi 
natomiast stoją wobec daw¬ 
nego systemu medycyny i u- 
bezpieczeń. 

Amerykańskie masy spo¬ 
łeczne, w wielu sprawach 


■ 

europejskich państw. Między 
rokiem 1961 a 1972 ceny y* 
lecznictwie o mery kańskim 
wzrosły o 170 procent 


Krytycy nie mają wątpliwoś¬ 
ci, że główną odpowiedzial¬ 
ność za tę sytuację ponosi 
u lt ra konserwatywne „Ameri¬ 
can Medical AssociattorT 
(AMA), które reprezentuje in¬ 
teresy I5ć lysięcy {na ogólną 
liczbę 253 tys.) amerykańskich 
Je korzy 1 blisko 1800 prywat¬ 
nych towarzystw ubezpiecze¬ 
niowych. W ostatnich pięć¬ 
dziesięciu lotach AMA uczy¬ 
niło wszystko, oby utwierdzić 
pozycję lekarzy jako praktycz¬ 
nie nie kontrolowanych pry¬ 
watnych przedsiębiorstw w 



uniknąć dalszych płatności. 

Żadne inne przedsiębiorą 
stwo ubezpieczeniowe nie 
chciała go przyjąć. Po no¬ 
wym. tym razem lekkim ataku 
serco podczas procy, firma 
Kohler zwolniła go w ciągu 
24 godzin. Nowej posady ze 
względu na ryzyko, jakie sta¬ 
nowi zoongożowanie praco- 
wniko z chorym sercem, już 
nie znalazł. 


Beatrice nie bardzo może 
mu pomóc, ba jej sprawy u- 
łoży/y się niewiele lepiej. 
Przed porodem sądziła, że 
jest ubezpieczono podwójnie 
— po pierwsze przez swoje 
władze zwierzchnie w „Blue 
Cross" 1 *,Blue Shield", dwóch 
obejmujących całą Amerykę 
towarzystwach ubezpieczenio¬ 
wych, a po drugie przez do¬ 
datkowe ubezpieczenie pry¬ 
watne, Kiedy jednak na 3 ty¬ 
godnie przed rozwiązaniem 
wzięła urlop, ubezpieczenie 
grupowe zostało zawieszone. 
Druga, rezerwowo polisa na¬ 
tomiast zawierała klauzule, 
które wykluczały jakiekolwiek 
wypłaty za komplikacje przy 
porodzie i choroby nawo na¬ 
rodzonego dziecka w ciągu 
pierwszych dwóch tygodni ży¬ 
cia — ulubiony sposób licz- 


trice stara się ze swej pensji 
(plus zasiłek wypłacony Da- 
vidowi jako bezrobotnemu) 
utrzymać rodzinę i spłacać 
długi. Szpital zaproponował 
jej wzięcie kredytu bankowe¬ 
go (którego żaden bank bez 
odpowiedniego zabezpiecze¬ 
nia nie udzieli) i zagroził 
przymusowym ściągnięciem 
należności przez biuro egze¬ 
kucyjne, które specjalizuje się 
w takich sprowoch. 

A jak ten problem wyglą¬ 
da w skali kraju? 


Wszystko, 
co amerykańskie.. 


Dopiero w pół wieku po 
pierwszych europejskich ubez¬ 
pieczeniach społecznych Stra¬ 
szliwy kryzys gospodarczy z 
roku 1930 skłonił demokra¬ 
tów w USA pod wodzą pre¬ 
zydenta Roosewelto da wpro¬ 
wadzenia* pa zaciekłych bo¬ 
jach z całą opozycją konser¬ 
watywną ubezpieczenia spo¬ 
łecznego. Było ono sprzeczne 
i proomerykańskim hasłem 
,*Mcke it or die" („wybij się, 
lub zgiń")* które przenika co¬ 
lą historię Stanów Zjednoczo¬ 
nych* skazując na zagładę 
miliony słabszych, O pow¬ 
szechnym ubezpieczeniu na 
wypadek choroby nie była 


nadzwyczaj cierpliwe i łatwo¬ 
wierne, przez długi czas wie¬ 
rzyły, ii mają najlepsze lecz¬ 
nictwo no świede* Wióra ta 
wiązoło się z obowiązującym 
od lat sześćdziesiątych pow¬ 
szechnym przekonaniem, że 
wszystko, co amerykańskie, z 
zasady jest najlepsze. Roz¬ 
wój antybiotyków i pewne 
pionierskie osiągnięcia kar¬ 
diochirurgii pogłębiły tę wia¬ 
rę, Ale bliższe zetknięcie A- 
meryki z oto czającym świa¬ 
tem, zwłaszcza z europejską 
medycyną społeczną, poważ¬ 
nie nią zachwiały. 

Stany Zjednoczone* jeśli 
chodzi o przeciętną długość 
życia, znajdują się dzisiaj no 
dwudziestym {mężczyźni), lub 
dziewiątym (kobiety) miejscu 
za państwami europejskimi. 
Pod względem śmiertelności 
niemowląt, natomiast USA 
zajmują również miejsce 
dwudzieste, daleka za Holan 
diq czy Szwecją, 


Dr Kildare 
i cała prawda 


Medycyna amerykańsko 
była od dawna najdroższą 
na świecie, nie ofiarowując 
masie chorych nic lepszego 
niż medycyna w większości 


lecznictwie i odpierać wszel¬ 
kie dążenia społeczne na ko¬ 
rzyść chorych* jako atak na 
wolność Amerykanina, Między 
Innymi przez długi czas nie 
dopuszczono świadomie dp 
zwiększenia liczby lekarzy, 
oby konkurencja nie zagrozi¬ 
ła monopolistycznej pozycji. 
Z tych powodów zwalczano 
nawet uchwały stanowe w 
sprawie rozbudowy wydziałów 
lekarskich, lub stypendia dla 
studentów medycyny. 

W ten sposób liczba leka¬ 
rzy od raku 1904 przez pół 
wieku utrzymywała się nie¬ 
zmiennie na tym samym po¬ 
ziomie. Równocześnie AMA 
nie uczyniło nic, aby po¬ 
wstrzymać pęd do popłatnych 
specjalizacji* tok że dzisiaj 
na wspomniane 253 000 leka¬ 
rzy przypada, ni mniej* ni 
więcej, tylko 110 000 chlrur* 
gów najrozmaitszego rodza¬ 
ju — sytuacja, która w decy¬ 
dującej mierze przyczyniła się 
do tego, ze w Ameryce obli¬ 
cza się dzisiaj ilość nie¬ 
potrzebnych zabiegów chi¬ 
rurgicznych na dwa miliony 
rocznie i że w przeliczeniu na 
ilość mieszkańców dokonuje 
się tam dwa razy tyle opera¬ 
cji, co w Wielkiej Brytanii czy 
Niemczech Zachodnich, 


NIEPOKOJE 


NOWE MONETY 
DZIESIĘCI0ZŁ0T0WE 


AFRYKA, W Afryce znowu niespokaj 
nie. W Dohomeju - kolejny zamach sta¬ 
nu zorganizowany przez jednego z kapi¬ 
tanów tutejszej armii. Jak donoszą 
agencje prasowe, zamach został uda¬ 
remniony. Równie niepewna sytuacja 
panuje no Madagaskarze* gdzie w ro¬ 
ku 1972 władzę przejęła ekipa gen, Ra- 
mancoo* nawiązując stosunki dyploma¬ 
tyczne z wieloma krajami świata, w tym 
również z państwami socjalistycznymi* 
Kroki te nie spodobały się opozycji* 
Przypuszcza się* że napięcie związane 
jest z działalnością odsuniętych w raku 
1972 polityków. Notomiost w Nigerii, w 
logos, stojący u władzy gen, Gowan 
musiał uspokajać ludność przerażaną 
dużą inflacją. 




JESTEŚMY DRUGIM 
PRODUCENTEM W RWPG 


POLSKA, W ramach systemu energe¬ 
tycznego krajów socjalistycznych Polska 
jest obecnie drugim po ZSRR producen¬ 
tem energii elektrycznej* W naszych 
elektrowniach wytwarza się przeszło 91,7 
młd kWh energii* 


POLSKA. Jak dotychczas wiele kłopo¬ 
tu sprawiało odróżnienie monety 20 3 
10-złotowej. Zatwierdzone już zostały 

nowe wzory monet dzieslęciozlotowych 
z wizerunkami Adama Mickiewicza i Bo¬ 
lesławo Prusa, Będą one z innego stopu 
1 ponadto mniejsze od dotychczasowych 
dziesięciozłotówek, o więc wyraźnie róż¬ 
niące się od monet dwudziestozlotawych. 
Nowe dziesięciozłotówki wprowadzać się 
będzie do obiegu stopniowo, W miarę 

"Nt 

produkcji wycofywane będą duże i śre¬ 
dnie dziesięciozłotówki, 


jewodowie i prezydenci miast* Podjęto 
wiele decyzji zmierzających do utrzy¬ 
mania wysokiego tempa pracy w cdfej 
gospodarce. Natomiast ministrowie, 
wojewodowie i prezydenci miast zosta¬ 
li zobowiązani do dokonania analizy z 
uwzględnieniem rozmiarów 1 struktury 
produkcji na rynek. Szczególną uwagę 
zwrócono no prawidłową gospodarkę 
materiałową. 


INICJATYWY 

POZNAŃSKIEJ MŁODZIEŻY 




Z PRAC RADY MINISTRÓW 


POLSKA* W kolejnym posiedzeniu Ra¬ 
dy Ministrów uczestniczyli również wo¬ 


FOL5KA. Poznańska młodzież oł 
patronat nad budową ośrodka uniwersy¬ 
teckiego na Białej Górze. Ponadto po¬ 
znańscy studenci w ramach FundusJo 

% * ł 

Akcji SocjalnejjyiiadzieŻY wybudują w- 
ml trzy domy akademickie, (tam! 






















































Z TECHNIKĄ 
NA „TY" 



Trudno sobie wyobrazić współczesny świat bez techniki. Trudno się tez 
uważać za nowoczesnego, będąc kompletną techniczną „nogą"- Na koniec 
ferii proponujemy więc Wam taki mały sprawdzian ( trening techniczny. 

Ciekawiej będzie, jeśli zorganizujecie go sobie zespołowo - punktując 
zwycięzców. Ale można go również potraktować jako indywidualną, tech¬ 
niczną psychozabawę, pozwalającą sprawdzić się samemu. 


Język techniki 


Techniko ma swój język- Kto go 
nie zna jest w zetknięciu z niq nie¬ 
poradny jak małe dziecko. Trudno 
jest mu skorzystać z jakiejkolwiek 
książki czy instrukcji technicznej. 
Spróbujcie więc zabawić się w sko¬ 
jarzenie słów oznaczonych liczbami 
z oznaczonymi literami: 

1, teleskop, 2. kran. 3- fotoaparat, 
4. silnik elektryczny, 5. mechanizm 
różnicowy, ć, laser, 7, rower, fl. tran¬ 
zystor, 9. triada, 10. -mikser, 11. kine¬ 
skop, 12, goźnik, 13. żarówka, 14. 
magnetofon, 15- telefon. 

a. próżnia, b, wzmacniacz optycz¬ 
ny, c, radio, d. wirnik, e* komutator, 
f. siatka, g. przekładnia, h, blenda, 
i. układ soczewek, j. pułapka jano¬ 
wo, k. głowica, I. uszczelka, m. mem¬ 
brano, n. dysza, o. tylny most. 

Wygrywa ten f kto prawidłowo sko¬ 
jarzy największą ilość tych terminów. 

Jeśli będziecie mieli wątpliwości, 
musicie znaleźć kogoś, kto roz¬ 
strzygnie spór 



2 Alfabet 
techniki 

i 

_,__—_— 

Każdy ma w domu jakiś sprzęt 
techniczny- Przy jego zakupie zaz¬ 
wyczaj otrzymuje się instrukcję o je¬ 
go użytkowaniu i obsłudze, a często 
także schemat techniczny. Czy za¬ 
poznawaliście się z tymi Instrukcja¬ 
mi i schematami? Wiele urządzeń 
ulega zniszczeniu, bo ich użytkow¬ 
nicy nigdy nie zadali sobie takiego 
trudu. Aby jednak odczytać sche¬ 
mat, trzeba mać symbole, którymi 
oznaczane sq na rysunku poszczegól¬ 
ne elementy. To właśnie alfabet 
techniki. 

W schemacie urządzenia elektro¬ 


nicznego, zamieszczonego poniżej, 
występuje sześć takich symboli. Kio 
t Woś potrafi je wszystkie odczy¬ 
tać? Kto odczyta jo najszybciej? W 
razie kłopotów — ich znaczenie wy¬ 
jaśni Wam każdy radiotechnik lub 
radioamator. 



i 

Myślenie | 

i_j 

Jest taki sposób, że bez żadnych 
specjalnych przyrządów, znając je¬ 
dynie długość swego kroku, można 
z dość dużą dokładnością zmierzyć 
wysokość drzewa, słupa czy budyn¬ 
ku, .a także szerokość rzeki. Trzeba 
tylko znać i umieć zastosować jedno 
twierdzenie geometryczne. 

Jeżeli ktoś stanie w pewnej od¬ 
ległości od drzewa, odległość ta, 
wysokość drzewa i odległość dzie¬ 
ląca punkt, w którym stoi mierzący, 
od wierzchołka drzewa — utworzą 
trójkąt Zmierzyć krokami możecie 
jednak tylko odległość stojącego od 
drzewo czyli jeden bok trójkąta. 
Nie do się więc zastosować twier¬ 
dzenia Pitogoroso, Ale jest jeszcze 
twierdzenie Tolesa. Wystarczy sobie 
tylko wyobrazić, że linie łączące 
punkt, w którym stoicie, z podstawą 
i wierzchołkiem drzewo tworzą kąt 
i,., wymyślić jeden niesłychanie pro¬ 
sty „przyrząd". 



Spróbujcie rozwiązać to zadanie 
najpierw teoretycznie no kartce pa¬ 
pieru, a następnie wykonajcie po¬ 
miar jakiegoś obiektu na dworze. 
Kto najszybciej z najdzie rozwiąza¬ 
nie? Jeśli ktoś zna ten sposób niech 
nie psuje zabawy kolegom, * . 




cie sobie mały spacer. Traso 
metr do dwóch, urozmaicona - n 
między domami, warsztatami, są sio 
dująca z budową. Obserwuj' 
uważnie wszystko, ca spotkacie na 
trasie. Niech każdy notuje na 
ee zaobserwowane urządzenia 1 
niech wyjaśni, w oparciu o Jakie 
prawa funkcjonują one. Kie 
najwięcej obserwacji? 



Rozbierzcie na części maszynkę 
do mięsa, wtyczkę do kontaktu łub 
oprawkę do żarówki. Tym razem za¬ 
wody na czas. Kto najszybciej i bez¬ 
błędnie złoży rozebrane urządzenie 
z zawiązanymi oczami? 

i-- 



| Skojarzenia 

4 spostrzegaw¬ 
czość 


Przyjrzyjcie się tym trzem zega¬ 
rom, Który z nich będzie miał ten¬ 
dencję do spieszenia? Kto odgad¬ 
nie ta i uzasadni? 



<ś> 




Ale to tylko wstęp do właściwego 
zadania. Wszystkie urządzenia tech¬ 
niczne funkcjonują w oparciu o róż¬ 
ne prowa fizyki, które człowiek za¬ 
stosował przy ich konstrukcji. Zrób- 



Zepsuła się w domu waga, a trze¬ 
ba coś zważyć* Odważniki są pod 
ręką. Kto tak „z niczego**, z rupieci, 
które można znaleźć w domu {pręty, 
kije, druty, sznurki itp.) najszybciej 
zmajstruje wagę? Czyje walenia*bę¬ 
dą najbardziej zbliżone do wykona¬ 
nych na prawdziwej wodze? 


★ 

Wesołej zabawy I! A jeśli korzysta¬ 
liście w czasie ferii z naszych po¬ 
mysłów, napiszcie, które Wam się 
najbardziej podobały. 





pojazd z głębin morskich 


morza, Dopuszczalna głębo¬ 
kość* na którą można ten po¬ 
jazd opuścić wynosi 200 
metrów. 



Przypomina pojazd „nie z 
tej ziemi 1 ' o służy do przepro¬ 
wadzania badań w głębi wo¬ 
dy, „Oelfm IT‘ jest tok zwa¬ 
nym „pojazdem holowanym" 
przeznaczonym do obserwacji 
sprzętu połowowego w wo¬ 
dzie. do prowadzenia badań 
oceanograficznych, geologicz¬ 
nych 1 'rybackich. 

Kabina „Delfina 11" mieści 
dwie osoby a zapas spręża¬ 
nego powietrza wystarcza na 
przebywanie do czterech ga¬ 
dzin pod wodą. Podwodna 
jednostka, zbudowana zestali 
waży około 1400 kilogramów, 
mierzy ponad 3 metry długoś¬ 
ci i posiada łapy-płozy, na 
których może osiąść na dnie 


„Delfin U" odbył już pod* 
róż na pokładzie statku nau¬ 
kowo-badawczego „Profesor 
Siedlecki’ 1 na Atlantyk Za¬ 
chodni, gdzie Morski Instytut 
Rybacki - właściciel „Delfina 
Ił" — przeprowadzał badania 
i gdzie ów pojazd zdał „ba¬ 
dawczy egzamin” z wynikiem 
bardzo dobrym. 

Konstruktorem tego nie* 
zwykłego pojazdu jest polski 
akwanauta — z zawodu ofi¬ 
cer-mechanik okrętowy — 
pracownik Gdańskiego Od- 
działu Polskiego Toworzystwa 
Przyjaciół Nauk o Ziemi — 
Antoni Dębski (wmj 


Zdjęcie: A. Kamiński 




ELEKTRONICY I MONTERZY ODBIORNIKÓW RADIOWYCH 


Technikiem-ełeictroiiikiem o 
spacja kiośd radiotechnicznej 
1 telewizyjnej można zostać 
po ukończeniu pięcioletniego 
technikum elektron tcznego. 
Tego typu szkól jest w kraju 
około 10* Największe ośrodki 
przemysłu elektronicznego 
znajdują się w Bydgoszczy, 
Gdańsku, Koszalinie, Toru¬ 
niu, Warszawie, Wrocławiu. 
Jednocześnie w całym kroju 
wzrasta zapotrzebowanie na 
pracowników z dziedziny ra¬ 
diofonii i tele komun ikacfi. 
Powstają bowiem coraz to 
nowe zakłady usługowe w 
miastach, osiedlach i na 


S 

wsiach* Technik elektronik 
tej specjalności pracuje głów¬ 
nie przy produkcji, instalowa¬ 
niu t konserwacji urządzeń 
radiotechnicznych i tele wi¬ 
zyjnych, 

•Kandydatów do techników 
elektronicznych przyjmuje się 
na podstawie konkursu świa¬ 
dectw; zawsze jest dużo wię¬ 
cej chętnych niż miejsc. Pa- 
żądane są więc bardzo do¬ 
bre oceny oroz uzdolnienia 
do przedmiotów ścisłych, 
zwłaszcza matematyki i fizy¬ 
ki oraz zamiłowome do maj¬ 
sterkowania, Przyszli technicy 
uczą się m. In* takich przed¬ 


miotów jak: rysunek technicz¬ 
ny, technologia metali, pod¬ 
stawy radiotechniki i telewi¬ 
zji, urządzenia telewizyjne. 
Wszyscy absolwenci techni¬ 
ków otrzymują tytuł technika 
elektroniko i mają prawo 
wstępu na wyme uczelnie. 

Zawód montera czy mecha¬ 
niko aparatury radiowej j te¬ 
lewizyjnej można zdobyć w 
czteroletnim liceum zawodo¬ 
wym, Tych szkól w kraju jest 
około 20. Ab rat wen ci otrzy¬ 
mują zatrudnienie przed© 
wszystkim przy montażu, ih- 


I TELEWIZYJNYCH 

stalowaniu, naprawie t kon¬ 
serwacji aparatury radiofo¬ 
nicznej i telewizyjnej, Do U* 
eeów przyjmowani są kandy¬ 
daci posiadający zamiłowa¬ 
nie do zawodu oraz uzdolnie¬ 
nia w zakresie przedmiotów 
ścisłych. Przedmioty naucza¬ 
nia podobne jak w technikach. 
Absolwenci liceów otrzymują 
dyplom robotnika wykwalifi¬ 
kowanego; najlepsi mogą się 
ubiegać o przyjęcie na wyż¬ 
sze uczelnie. 

(bs) 


SALA 

GIMNASTYCZNA 
W POKOJU 

WTOREK UKŁAD NR 2 

Wykonaj ćwiczenia w łóżku według układu nr 1* a następnie 
podejdź do krzesło, stojąc doń bokiem chwyć się jedną ręką 
poręczy i wykonuj wymachy nóg l przysiady, no przemian na 
lewej i prawej nodze. Teraz usiądź na krześle I trzymając 
$lę rękami jego krawędzi, podnieś nogi do poziomu, wykonaj w 
„nożyce" w planie I w poziomie, o następnie — złączywszy no¬ 
gi — ruchy półkoliste w lewo i w prawo. 

Stań w rozkroku, podnieś ręce w bok do poziomu i nie zgi¬ 
nając nóg w kolanach wykonaj skłony w przód z równoczesnym 
dotykiem stóp rękami, no przemian: lewą ręką prawej nogi, 
prawą - lewej. Stojąc nadal w rozkroku wykonaj „młynek" 1 
równocześnie łewą 1 prawą ręką. Kilko podskoków rozluźnia¬ 
jących na lewe] i prawej nodze oraz spacer kończą ćwiczenie. 
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OJCIEC PIJE 


Dzisiaj chciałbym przytoczyć dwo łisty, 
które mówią o bordio przykrej sprawie. 
Nie będę ich dzisiaj komentował, dlate¬ 
go* ie powinny stać się tematem kolejnej 
dyskusji przy rodzinnym stole. 

„Mój ojciec jest nałogowym alkoholi¬ 
kiem - pisie Ania* stolo czytelniczko „Świa¬ 
ta Młodych". - Prawie codziennie przy¬ 
chodzi pijany, robi po nocach awantury, 
bije matkę. Musimy nieraz na całą noc 
uciekać i domu. Po pijanemu wyzywa nas 
okropnie. Da mnie odnosi się gorzej niż 
do psa. Nie usłyszałam jeszcze od niego 
jednego miłego, ciepłego słowa. Nawet kie. 
dy jest trzeźwy. Maci się z mamą. Inter¬ 
weniowała już rodzina i znajomi, ale na 
nic to się zdało. Próbowałam ojcu prze- 
tłumaczyć, te ile postępuje. Błagałam \ 
prosiłam, żeby się zmienił Niestety, moje 
słowa nie zrobiły na nim żadnego wraże¬ 
nia. Pije nadał A ja jestem nerwowa, roz¬ 
trzęsiona, nie panuję nad sobą. Co ro¬ 
bić? 

O dom troszczy się tylko matka. Jest dla 
mnie dobra. Pracuje zawodowo, a po po¬ 
łudniu zajmuje się domem, mną i starsza 
siostrą* Stale jest zabiegana i zapracowa¬ 
na. Staram się jej pomagać jak tylko mo¬ 
gę. Przecież ją kocham. Mimo ta mam do 
niej iaL Nte wypuszcza mnie na krok z do¬ 
mu, a ja już mam doić tej domowej, strasz¬ 
nej atmosfery. Zazdroszczę innym wyrozu¬ 
miałych ojców i matek. Wiem, że mama 
jest przez ojca roztrzęsiona i nerwowa, ale 
chyba powinna mnie zrozumieć". 


I drugi Hit - jakby uzupełniający ta, co 
napisała Ania: 


ojciec - pisze kilkunastoletni chło* 
— usiłuje mi wmówić, ie mam luksu¬ 
sowe warunki. Tymczasem te „warunki 11 to 
ciągłe bidę mnie przez ojca i jego pijań¬ 
stwo. On również, jak ojciec Anki z filmu 
*»Nie będę Gę kochać" wiele obiecuje, 
lecz nic nie robi. Raz, gdy był pijany, po¬ 
prosiłem go, aby kupi! słomianą matę, na 
Itórej mógłbym powiesić zdjęcia ulubio¬ 
nych aktorów i fotosy filmowe. Zgodził dę, 
ale gdy mu przypomniałem o tym w stanie 
trzeźwości, to powiedział; „Nie potrzeba ci 
gówniana, ba masz już wszystko co irte- 


Ojdec wiele razy dawał mi do zrozumie* 
ula, że jestem mu potrzebny tylko jako 
sługa, „tdi-źesz wreszcie po to piwa! 0- 
statecznie po to mam syna, żeby po piwo 
chód lir - lak powiedział kiedyś. 

lak tu żyć z takim ojcem? Człowiek nie 
może budować żadnych planów, nie może 
zaprogramować swojego życia, bo nie wia¬ 
domo, czy się ojcu coś nie odmieni S nte 
pawie: „Koniec ze szkolą, rdi do pracy, 
darmozjadzie". Matką jui przegrała, ale 
dtac"** a mam przegrać?. 

Proszę Was, sastanówcie się nad posta¬ 
wionym w Hitach problemem, lak żyć pod 
jednym dachem z ojcem, który pije? Piszcie 
no adres redakcji z dopiskiem na kopercie. 
„Przy rodzinnym stole". 


imimti jego podopieczni idobęda IftuJ mijino kiaju, perwob 

M AMY w kraju kilkadziesiąt miast, które 
licią po dwadzieścia, a nawet trzydzieści 
tysięcy mieszkańców. To zazwyczaj ciche, 
niczym me wyróżniające się miejscowości, których 
nazwy są już często obce poza granicami woje- 
wództw. Jednak są wyjątki. Do nich włośnie natę¬ 
ży Nowy Targ, dzięki swojej sportowej drużynie, 
znany od Karpat po Bałtyk. Mówi się nawet, ie 
jest ono... stolicą Polski. Hokejowa oczywiście, 
ł chyba to prawda. 

Miasta prawie zwarrowolo na punkcie swoich 
ulubieńców, których tam pieszczotliwie nazywa 
się „Szarotkami". Dwóch malców maszerujących 
obok mnie ulica Tetmajera zapamiętale sprzecza- 


Sirbfca i pmwdilwfe mqika gro w hokeja idealnie odpowiada lomporomeolawi podhalańskich górali. 


ni działacze, chociaż w mieście od downa kapano 
piłkę, chcieli tokże dać młodzieży rozrywkę i w o* 
kresie z.mowym. Trafili w dziesiątkę. Bowiem tylko 
hokej, najszybsza z drużynowych gier. odpowiadał 
temperamentowi górali i nic dziwnego, że wkrótce 
futbol zszedł na plon dalszy. Własnym sposobem 
zdobyto łyżwy j kije, własnymi rękoma zbudowano 
naturalne lodowisko. Pierwsze spotkania z przy¬ 
jezdnymi zespołami kończyły się z reguły dwu¬ 
cyfrowymi porażkami. Do dziś pamiętają najstarsi 
kibice klęski z drużynami Krynicy i Krakowa, Nikt 
jednak nie załamywał rąk. Zahartowani w trudach 
górale słusznie przewidywoti, że ich wysiłki zo- 
procentują. I rzeczywiście. W roku 1956 klub spor¬ 
towy o nazwie Podhale wywalczył awans do ulwo- 


KL.UB, JAKICH W POLSCE 


AŁO 


rosnę na Podhalu 


lo się kto jest lepszy; Iskrzycki czy Morcińczok; 
fryzjer, u którego chciałem się ogolić, zdenerwo¬ 
wany krzyczał w słuchawkę telefonu, że w niedzie¬ 
lę nigdzie nie wyjedz i e bo jest mecz; nawet pa¬ 
nie kelnerki z „Dunajca" proponowały mi kotlet 
la hokejowy krążek"... 

Nie ulega wątpliwości, że l-ligowo drużyna 
„Szarotek" stanowi centrum zainteresowonia 
wszystkich mieszkańców Nowego Targu i w ogóle 
Podhaio. Spiszą i Orowy. No kożdy mecz zespołu 
przychodzi 5-6 tys, widzów. Można by sprzedać i 
10 tys. biletów, ale trybuny Lodowego Stadionu 
nie mieszczą wszystkich chętnych. Chyba tylko w 
Nowym Targu można zobaczyć przed lodowiskiem, 
oprócz autokarów z odległych nawet miejscowości 
i.., chłopskie sanki. Poczciwe siwki i gniocie do 
późnych wieczornych godzin wytrwale oczekują no 
gozdów - kibiców. 

ZACZYNANO OD ZERA 

Ledwo skończyła się wojna. 0 już w Nowym 
Targu organizowano sekcję hokejową. Niestrudze- 


rżanej wówczas centralnej ligi hokejowej i gro 
w niej do dzisiejszego dnia, W cztery lato później 
zbudowana w mieście sztuczne lodowisko. 


PRZYCZYNY SUKCESÓW 

Podhale to jedyna w Polsce drużyna, która mo¬ 
że poszczycić się tak dużą liczbą reprezentantów 
kroju i olimpijczyków. Była ich około trzydziestu. 

I co ciekawe, że wszyscy najlepsi, właśnie w No¬ 
wym Targu uczyli się pierwszych kroków na łyż¬ 
wach. Kiedyś główną silę uderzeniową zespołu 
stanowili; Chmura, bracia Bryniacscy, Kilanowicz, 
Różański.,, Później mistrzowie kauczukowego krąz- 
ko przekazywali swe umiejętności Kącikowi, Zien- 
torami Klockowi, Fryzie wiciowi,,. Niemal w każdym 
sezonie pojawiały się w składzie drużyny nowe 
nazwisko hokeistów, którzy szybko awansowali do 
zespołu narodowego. Przeglądając aktualną listę 
kadry Polskiego Związku Hokeja na Ladzie widzi¬ 
my na niej najwięcej sportowców z Nowego Tar* 


gu: Tadeusz Słowakiewicz, Andrzej Iskrzycki, Ma - 
rek Marcin czak, Stefan Chowaniec, Mieczysław 
Jaskierski godnie kontynuują tradycje swoich star¬ 
szych kolegów. 

Będąc w stolicy Podhala znalazłem odpowiedź 
na pytanie, skąd bierze się tom tak duża liczba 
hokejowych talentów. Otóż nowotarski klub, jaką 
jedyny w kraju, doskonale pracuje z młodzieżą, 
Zarząd zespołu podpisał umowy ze wszystkimi 
szkołami podstawowymi miasta i powiatu. Około 
dwustu malców, już nawet i klas IIMY, może tre¬ 
nować pod okiem swoich nauczycieli, którzy właś¬ 
nie w klubie zdobyli uprawnienia instruktorów. 
Każdy z chłopców stara się dostać do szkółki, 
gdzie grają najłepsł, a później trafić do jednej z 
drużyn juniorów. Trzeba tu dodać, że młodzi ho¬ 
keiści zdobyli kilkanaście tytułów mistrzowskich 
Polski, Oni to właśnie zasilają pierwszą drużynę. 
Często też odbywają się zebrania kierownictwa 
klubu z dyrektorami i nauczycielami szkól. Mają 
one na celu wyeliminowanie z młodzieżowych ze* 
spolów dwójkowkiów. Grać może każdy, ale też 
każdy grający musi być dobrym uczniem. 

Hokej całkowicie opanował okoliczne wioski. 
Potworzono tam LZS-y. które również rozgrywaj - 
mecze o tytuł mistrza powiatu. Finałowe walki dU 
ganizuje dla nich drużyna „Szarotek" na własnym 
lodowisku. 

Rozmawialiśmy niedawno z trenerem naszej na¬ 
rodowej drużyny, Anatolijem Jegorowem. Na py¬ 
tanie, czego głównie brak polskiemu hokejowi, 
oby osiągnąć światowy poziom, trener odpowie¬ 
dział : 

— Brakuje nam silnych drużyn klubowych i cało* 
rocznej w nich pracy. Jeżeli w Polsce będzie pięć 
takich drużyn jak Podhale, to zdobywać będziemy 
medale na olimpiadach i mistrzostwach świata. 
Jedyna droga do wielkiego hokeja wiedzie wy¬ 
łącznie przez silne kluby... 

Nic ująć, nic dodać opinii Jegorowa. Możemy 
sobie tylko życzyć, oby szlakiem wytyczonym przez 
wielokrotnego i aktualnego mistrza Polski, poszła 
reszta drużyn. Bez oglądania się pa innych zespo¬ 
łach i kaperowania r nich wyszkolonych tam za¬ 
wodników. 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcia; M. Swiderski i archiwum 
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młodych 


AŻ DO 


Az do znudzenia? Prawdo, o swetrach i sweterkach 
pisałam już mnóstwo razy, ale czy tym tematem można 
się w ogóle znudzić?I Modne, wygodne, łodne..* Tym 
bardziej, że dzisiejsze modele są trochę innego rodzaju 
niż przedstawione poprzednio. Obiecywałam już od 
dawno zająć się swetrami wkładanymi przez głowę, oto 
one. 

Podstawowym typem tego rodzaju sweterków są te, 
które prezentuje dziewczyno drugo od strony prawej t 
chłopiec. Długość do bioder, długi rękaw ujęty w ścią¬ 
gacz I dosyć głębokie wycięcie przy szyi “ okrągłe, albo 
w szpic. Takie swetry nosiło się od wieków, nosi się je 
i dzisiaj. Z tym, że dzisiaj pod swetrem jest włażono 
koszulowa bluzko z długim rękawem. Kołnierzyk bluzki 
wywinięty no wierzch swetra, bardzo stylowo wyglądają 
jej mankiety wychodzące 3—4 centymetry spod ściąga¬ 
cza przy rękawie. 

W ogóle bardzo modne jest obecnie kładzenie pod 
sweter koszulowej sportowej bluzki, nie znaczy to jed¬ 
nak, że zupełnie „wyszły z mody" takie swetry przez 
głowę, które zakłada się tylko np bieliznę. Są to na ogół 
sweterki cienkie i miękkie, zrobione z delikatnych i „nie 
gryzących' 1 włóczek. Najmodniejsze to takie, które albo 
sq wielokolorowe, albo — jeśli w jednym kolorze — zro¬ 
bione kilkoma rodzajom! ściegów. Te wielokolorowe to 
spora szansa dla tych z was, które w dziedzinie dziewiar- 
stwa są osobami samowystarczalnymi - można użyć na 
taki sweter różne resztki różnych włóczek. Może ich być 


ZNUDZENIA? 


bardzo wiele, „pstrokoclzna" sweterkowa mo w sobie 
sporo wdzięku. Trzeba tylko wtedy później uważać, żeby 
spodnie czy spódnica, do których taki sweterek zakłada, 
cie były w kolorycie bardziej spokojne. 

foŚlł chodzi o iwrairy jednokolorowa,, rdi noic i agawa, to... równiki; 
Jeit lo zabawa dfa oi4b wladająefeh nloil* dmlaml* Bo w ogóle- 
lo umlfjątnoić jest obaeftło czym! podilawowym dla Ailawtffn.fi 
która chct być modna i elegancka. Ala o tym, to Jut naprawdę 
pl latam bardzo wiat* raif, nlo chcą więc zanudzać* za prastara 
do obo/nooJa rysunku, 

mi icTir ^ 
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Lepiej nie naśladować... 

Dziękuję 20 wydrukowanie mo¬ 
jego Hstu pt. „Kto nabroi ten srę 
boi" (ŚM nr 3). Sytuacja z wpi¬ 
sywaniem stopni powtórzyła się 
w naszej klasre raz jeszcze. Je¬ 
den z chłopców wpisał do dzien¬ 
nika stopnie z chemii. Poniósł 
konsekwencje tego czynu - sam 
poprosił o obniżenie oceny ze 
sprawowania. Myślę, ze jest to 
nauczka dla nas i dla wszyst¬ 
kich, którzy próbuję „polepszać" 
w ten sposób swoje stopnie.., 

Moniko z Końskich 


Joanna nie ma racji! 

Przeczytałam Hit Jlocnoy (S.M. nr 1). 
Problem „konfliktu pokolćri"' toitai 
mocno przesadzony. Niesprawiedliwy 
wydoje mi tlę iqd o dorosłych 1 twtói> 
dzcnic, ze „wszyscy sq obłudni’ A 
zftizlq czy wiród nos, mSodzlmty, nic 
mo takich? Uli rolo Jest obiektywny 
— u dorosłych Joanno widzi same wa¬ 
dy, a w nas - tyłka zalety. Czy mfo, 
dziel nic pall papierosów, nfa pije al- 
kaholLł, nie zachowuje iiq ordynarnie? 
Poza tym dawna minflly ciosy, gdy mlo 
dzl nie mogli wtrqcać się do niczego. 
Obecnie non gbs liczy slq w dyskti- 
sjoch, Plizesi, Joanna, ie starsi maja 
pretensje do not c to, te tycie przed¬ 
tem było cięższe. Nie — Ich boli lakt, 
te nlo zawsze umiemy ocenić i uszano¬ 
wać to, co zrobili dla kraju E dla nos. 
Joanna nie chce Jut myśleć o przeutó- 
łd. Ta ife[ Naloty pamiętać o tam¬ 
tych złych etosach, oby ilg nigdy wię- 
cer nrc powtórzyły, 

„Inno' 1 czyli Floronlyna Julia 

Imię dla spaniela 

Wkrótce do mojego domu zawita 
gość. Mamy otrzymać maJuiklcflo łpa- 
nie la. Zostanowiamy Jl*. Jakie my dać 
Imte? Niestety, niefcgadflość poglądów 
psuje nom radoić. Może ktoś z czy¬ 
telników nom pomoże? 

Kasia Sokołowsko 
ul. Grunwaldzka 19/23 nu 5 
^ 00-23/5 Gdoósk-Wrzosicz 


Podobna do wielu 
innych? 

Kochany „Swiecie Młodych"! 
Wtem, że moja sprawa Jest po¬ 
dobna do wielu innych! ole jed¬ 
nak liczę no pomoc, gdyż jesieni 
jednym kłębkiem nerwów. Do u- 
kończenia szko/y podstawowej 
stosunki między mną o rodzica¬ 
mi układały się dość dobrze, ale 
teraz zaczęła się dla mnie istne 
piekło. Mam młodszą siostrę, któ- 
i ra uczy się o niebo gorzej ode 
mnie. Dochodzi nawet do tego, 
ie swoje lekcje muszę odkładać 
na póznmj! aby jej pomagać w 
polskim lub matematyce. Jestem 
wrogiem nikotyny, a mimo to 
wciąż słyszę, że z „kumplami" po 
hramach palę papierosy... Siostra 
otrzymuje najprzeróżniejsze pre¬ 
zenty, a jo nic. Za to często sły¬ 
szę: „Idź po węgieU", „wyjdź J 
K pseml!' Gdy wymawiam się ad 
łych czynności, (bo muszę jeszcze 
odrobić lekcje), wkracza ojciec i 
rozkazuje mi. abym lekcje dokoń¬ 
czył później. Gdy chcę z rodzica- 
i mi porozmawiać poważnie, to sły¬ 
szę, ze jestem jeszcze „za smar¬ 
katy* 1 . W tej sytuacji czuję się 
niepotrzebny, opuszczany i wyda¬ 
je ml stę, że świat jest dla mnie 
za mały.!* 

Kazik z Poznania 

' . r ' i 

: v . ,. ór,J-,‘ * 

Od rtdahcjlr Mutrą być Jtiklei (Xr 
wudv« Kuliku, dla których Twoi rodzi* 
co Inaczej traktują Ctobto terai, nil 
rek ciy dwo lata Nlo mamy ich* 

a Ty na ton temal mMczyu... Hoża 
iioaywltcło bardia niechęlnl* wląonw 
■lę w łydo domu i jegu ubowięzki, 
któro powinny być raiła tono równo* 
miernie - na Ciebie 1 jloitrą? A moł* 
ilaitm naprawdę potrzebuje TwoJoJ po* 
mocy I 

Próbowała! roimowisć z rodzicami, 
ale cxy Ijtolnle nlo ehdoll Deble wy- 
iruchać? Ciy przypadkiem nlo byłći 
wówciai igcJotnowlany 1 arogancki? 
Odpowiemy Cl łłitom jedno Ej o i ay- 
lolntliów: „Rodzic* tek mają oczy i po 
trafią sprawiedliwie oceniać twoje 
di leci. Zrozumiałam to, gdy poważnie 
r a ciąłem traktować naukę I obpwtąrkl 
domowo, Term panuje mila atmosfera j 
; I Jest ml da brie w malin domu". 


Ciekowy na Twój riailępny Hit, Ko- I 



Mlryno Słoma (14 lot), Wltóo 
232030, ul. Tanki itu 65- 1, Lit, SSR; 
intoreiuje tlę k$Eqikaml, Inocikn- 
m i i tematyką Indlctóską. 


iJL YCJE w Instytucie była twarde, 

7 o jedzenie złe, ole Ludwik nie 
,,czul się nieszczęśliwy, Z domu 
dostawał paczki* które wspomagały si¬ 
ły jego i kolegów. 

Jak we wszystkich szkołach tego okre* 
su, dyscyplina na ulicy św. Wiktora pa¬ 
nowała surowa. Nauczyciele wymagali 
dużo i mocno trzymali swych uczniów 
w karbach. Najdrobniejsze przekrocze¬ 
nie przepisów pociągało zo sobą kary, 
a więc: chłostę, bicie, głodówkę, sie¬ 
dzenie w kozie. 

Po niejakim czasie w Ludwiku odez¬ 
wało się żyłko do drobnych psot* toteż 
kary spadały i na niego. Któregoś wie¬ 
czoru dowodził bitwą no poduszki. 
„Trzymaj Gabriel) Łap Hipolit!" W po¬ 
wietrzu fruwały poduszki i materace* a 
chłopcy pokładali się ze śmiechu, 

Hofasu było mnóstwo* nogle drzwi 
otworzyły się i okrzyk: „Cisza! Cisza 
mole łajdaki]" — położył kres zabawie* 

- Jutro wszyscy o suchym chleble i 
pod kluczem — zawyrokował nauczy¬ 
cie!. 

Na szczęście Ludwik miał pnyjodół, 
którzy pomogli mu przyzwyczaić srę do 
odmiennych niż w domu warunków. 
Pierwszym i najserdeczniejszym był Ga¬ 
briel Gauthier, O rok starszy i dobrze 
obeznany z internatem, zaopiekował się 
i pokazał mu wszystka. To on okryt 
przybysza szalem pierwszego wieczoru* 
on odezwał się do niego nostępnego 
ranka, 

Ludwik na zawsze zapamiętał strasz¬ 
ne uczucie bezradności, gdy ze snu 
wyrwał go nagły, ostry dźwięk dzwonka, 
I wtedy ten mity* znany już głos zapy¬ 
tał: 

— Czy wiesz, jok posłać łóżko? 

- Nie. 

— No to już, pokażę ci. 

— Spieszmy się — przynaglał Gabriel, 
— Teraz mycie, a potem migiem do ja- 
dolni* Jeżeli przyjdziemy zo późno, nikt 
nie poczęstuje nos chlebem 1 kawą. 

W czasie przerwy Gabriel znów zja¬ 
wił się jok onioł stróż. Opasał się ra- 
mieniem Ludwiko, swoją dlon położył 
mu na barku i w ten sposób oprowa¬ 
dził wokół dziedzińca, pokazując jak 
gdzie trafić. A więc drzwi do klasy by¬ 
ły o 25 kroków od wielkiego drzewa, 
drzwi do jadalni zaraz za nimi. 

Gabriel jeszcze raz przedstawił Lud¬ 
wika kolegom i tym razem bariera ob¬ 
cości pękła. Ludwik wszedł do wspólno¬ 
ty rówieśników, których dotknęło to sa¬ 
mo nieszczęście. 

Oddzielny rozdział w iydu stanowi¬ 
ła nauko. Nowe wiadomości* nowe 
przedmioty fascynowały chłopca* Mate¬ 
matykę lubił zawsze, No lekcjach geo¬ 
grafii odbywa! cudowne podróże po 
świecie, Historia opowiadała mu o zna¬ 
nych bohaterskich postaciach Joanny 
d'Arc i VerdngetortKa, uczyła o innych. 

Wkrótce umiał już czytać. Odnojdy* 
wonie myśli na popierze miało w sobie 


coś z czarów* Szybko pochłonął wszyst¬ 
kie książki, jakimi dysponował Instytut* 
Nie było ich wiele. Duże tłoczone fitery 
zajmowały masę miejsca. „Ach* gdybyż 
to niewidomi mogli mieć tyle książek* 
co ludzie obdarzeni wzrokiem" - ma¬ 
rzył, „Gdyby mogli czytać z taką samą 
łatwością I 1 '* 

Nową zupełnie pasją było gro na 
pianinie! ale nie od razu przyszło to 
łatwa. Gdy pierwszy raz zjawił się z 
Gabrielem w pokoju muzycznym, my¬ 
ślał, że oszaleje. Jeden z uczniów gra! 
na pianinie, wystawionym na schody, 
drugi w tym samym miejscu ćwiczył no 
flecie, trzeci stojąc w rozsuwanych 
drzwiach znęcał się nad fagotem. W 


samym pokoju no kilku rozstrojonych 
pianinach ćwiczyło jednocześnie kilku 
uczniów* 

— Ogłuchnę! Nie słyszę nici - powie¬ 
dział przekrzykując kakofonię dźwię¬ 
ków. 

- Odwagi! Przyzwyczaisz się — od¬ 
parł Gabriel. 

Usadowił chłopca przy pianinie I 
kładąc jego polce na klawiaturze wy* 
stukiwoł nimi porę toktaw. Ludwik nie 


słyszał jednak* co grał* Spróbowali je¬ 
szcze roz wieczorem, potem nazajutrz 
ł tak przez kilka dni* Wreszcie t panu¬ 
jącej w pokoju wrzawy muzycznej chla* 
piec mógł wyodrębnić te dźwięki, które 
wychodziły spod jego palców* Reszty 
storo! się nie słyszeć* 

Gabriel pomagał wciąż: cierpliwie 
prowadził pałce po klawiaturze, noży* 
wał nuty, Któregoś dnia zagrał trzy¬ 
krotnie prostą melodię i Ludwik powtó¬ 
rzył ją sam* Był io moment przełomo¬ 
wy, Jakże wielką radością było wyraże¬ 
nie w muzyce swych radości \ smutków, 
wylanie w niej przepełniających duszę 
uczuć! 


bił bardzo szybkie postępy* Wkrótce 
znalazł się w grupie najlepszych nie¬ 
widomych uczniów, którym proferorowie 
konserwatorium udzielali bezpłatnych 
lekcji. 

Pewnego dnia pełen podziwu dlo 
muzycznego talentu swego nauczyciela 
zapytał: 

- Gdzie pan znajćk/je tę muzykę? 
Skąd ją pan czerpie? 

— Czytam nuty. 

— Więc niewidomi nie mogą tego ro¬ 
bić 7 

— Niestety nie* Da tej pory nie zna¬ 
my sposobu* oby niewidomi mogli grać 
z nut* Trzeba uważnie słuchać, □ pa¬ 
tem grać z pamięci, 

„Nie znamy sposobu, nie znamy spo¬ 
sobu*,," — chodziło Ludwikowi po gło¬ 
wie — „ale któregoś dnia sposób może 
się z najdzie" „* 

Tłum. KRYSTYNA WIERZBICKA 
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Od tej pory pracował zowilęcie \ ro- 



Nie mnamy 
sposobu 



LUDWIK 

BRAILLE 

(1809-1852) 


ftak 1f|) pofwJfcony |est pamię¬ 
ci Ludwika 9nrHl*'ci — 

plinta iltO nlawfdonrytH. DzIęU 
niemu otworzyła llf przód ludiflH 
poi bawf on j m i mroku moŁJ iwoić 

czytanie 4 pilon lo* ide bywania 

*Fidq o nawrot Jtopftl naukawfcft, 
Ludwik Aralii* tam byl nl*Mrida- 
mf. Utracił boipowrotnie witek, 
fciwdy jako 3 i półktnl mata; 
ironii iff w oka uydftm* którym 
bawIC ilq w ffmariklm warsztat!* 
ojca. 

Na początku XfJt Witku ubogich, 
łudzi dotkniętych tym koltctwam 
utkała Łtegkinci przyszłość* Lud¬ 
wik miał netfścfa w ftltszcMićlu. 
lyl diitcfciom Intol i paninym- Zwró¬ 
cił na iltbl* trwogą proboucia, 
który a czyj go w miarę iwoich 
łnalrlwofcf* o palom nakłonił wftj- 
skitgo na ticiycfafa do zajęcia się 
bystrym chłopcem. Okazała slf* i* 
Ludwik mldł wproit lanatninpJną 
pomięź 1 w krótkim ciasl* opa¬ 
nował cały program witjikJaj! 
uk&ffc). Morzył Jadnok o same- 
dzietnym czytaniu feflqi*k r któro 
były dlo niago nttdaUfpn*. 

I liniała lylka Jtdnn drago do 
za i pokajani a jogo głodu wltdliy, 
W Poryty VałanUn HaHy zalały! 
Instytut dła Dzieci Niewidomych, 
Uczono Nim prztde wszystkim rta- 
miotło, alt la kit czytania kslq- 
itk drukowanych iptc]ołnq wy¬ 
pukłą czcionką i gry na Inilrumtn- 
iach. Dzięki poparciu markiza 
d T Or»nii*rt - właśclcitla litn, na 
których mitszkoJa rodzina Bral!- 
łttów — fimittzciono w nim Lud¬ 
wika, 

Swój gani a lny syiłtm punktowy 
i tworzył Ludwik w 15 roku życia w 
ciosła pobytu w Instytucie, Dosko¬ 
nalił go pałam prtai wiała lot* 
Pomysł podsunęło mu przypadkowa 
odkryci* kapitano Karola Borbłar, 
W irokcfa wojennych działań, dła 
patrzał* wojskowych kapitan wy¬ 
nalazł „pismo nocna*' - pnaznn- 
ezooa do odczytywania dotykłam z 
nakłuwa na j kartki popi om* Alfo bat 
Sarblam nit mógł b fi przydatny 
mych* Składał się z 
punktów, a 
tepli 

nr, o nla ortograficzny* 
Broili* docenił wartość syttamu 
punktowego, ała imltnlł go całko¬ 
wici a, uprościł, 
do kombi nacj 
ona moŁUwr 
dla lller, cyfr i nut* 

Minął o wiała kil zanim oficjalni a 
toakcaptówone nową matodf 
nlo S czytania nltwl dolnych, 
tlę to w roku 1143* 

Fragment biograficzny opcmlaś- 
tł o Brali la 'li* który wam dzłt 
pnadiiciwEomy* pochodzi z książki 
francuski ago autora 1. CKriłUa an¬ 
sa I dotyczy pobytu młodziutki*g* 
Ludwika w Instytucja, 


dła niewidomych* 


kombinacji zbyt wj*!u punkt 
przy tym umoillwlaj Jedyni* 
fon etyczny* o nl# ortagra 


y t aia zmranir go 
oścll, sprowadzając go 
□clt i punktów. Dawały 
roś! zapisu 43 znaków 
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P RZEDSTAWIAMY Wam dzisiaj 
dwa zastępy, które mimo ie jed¬ 
nego językiem ojczystym. Jest 
polski, o drugiego węgierski, zawarty 
niedawna ze sobą przymierze zaplano¬ 
wane na lat wiele. 

Jego celem jest przyjaźń i wymiona 
doświadczeń. Bo choć oba zastępy są 
zastępami bardzo dobrymi — „Puchat- 
ki ,ł w naszym ubiegłorocznym plebiscy¬ 
cie Najlepsi z Najlepszych zdobyły od¬ 
znakę „Zastęp na medal" — to 1 naj¬ 
lepszym czasami brakuje pomysłów no 
coś eiclro* Pomysły stare*,. Wiośnie, co 
można zrobić t pomysłami starymi? 
Ano cnożna, można je wymienić r ja¬ 
kimś innym zastępem. Ta był właśnie 
POMYSŁ! 

Nam spodobał się on ogromnie. Zdo¬ 
byliśmy od „Puchatków" obietnicę, że 
będą nas regularnie informować o swo¬ 
jej z ppMozsofami” współpracy, my zaś 
z kolei będziemy Informowali o niej 
Was, Na Węgrzech zresztą podobną 
obietnicę od zostępu „Mazsoli" uzyska¬ 
ła redakcjo miesięcznika „Drsyfizeto" 
(znaczy to - „Zastępowy"}* W ten spo¬ 
sób, można powiedzieć, oba zastępy 
będą pracowały na rzecz współpracy 
wszystkich polskich harcerzy i węgier* 
skich pionierów, 

Oba zastępy są koedukacyjne, człon¬ 
kowie obydwu są uczniami klasy szó¬ 
stej* Pozo tym łączy je również.** naz¬ 
wo, „Mazsolo" znaczy bowiem dosłow¬ 
nie ^ rodzynek, ole tak włośnie zasta¬ 
ło w węgierskim tłumaczeniu „Kubusia 
Puchatka" nazwana inna postać tej 
książki, Prosiaczek. 


„PUCHATKI” 

* 

Dowodzi nimi już drugi rok Staszek 
Sodo. Był zresztą przedtem szóstkowym 
zuchowym i część obecnych „Puchat¬ 
ków" ta członkowie jego byłej szóstki. 
Zostęp jest liczny - 5 dziewcząt i 7 
chłopców. Hobby zastępu piłka noż¬ 
na. „Puchatkr* bardzo również lubią 
urządzać różne imprezy dlo Innych. O 
festynie na ubiegłoroczny Dzień Dziecko 
i o będącej.jego częścią składową tzw, 
„harcerskiej zupie” do dzisiaj jest jesz¬ 
cze głośno. Organizują wycieczki dru¬ 
żyny, zabawy z młodszymi dziećmi, po¬ 
moc starszym... Największe zmartwienie 


zastępu - brak własnego kąta. „Pu 
chatki” mieszkają w Przepiórowie, ma¬ 
łej wsi w powiecie opatowskim. 

„MAZSOLE 1 ’ 

Zsuzia Ycrigo jest zastępową dopie¬ 
ro piąty miesiąc, "ale jej „rządy" wśród 
„Mazsoli" można podsumować przesu¬ 
nięciem się zastępu w tabeli współza¬ 
wodnictwo szczepu no pierwsze miej¬ 
sce. Zsuzso jest ogromnie wymagająca. 
yf stosunku do siebie i do innych* 
„Mozsole” nawet nie były tym na po¬ 
czątku zachwycone, ale teroz wszyscy 
przyznają, że tak jest jednak i tajniej* 


i ciekawiej. „Mazsole" słyną w całej 
szkołę z pięknej kroniki zastępu I czę¬ 
stych, niedzielnych wyciecze* iu mia¬ 
sto. Wszyscy mieszkają w samym cen¬ 
trum Budapesztu* Jest ich dziesięcioro 
- 4 chłopców i ó dziewczynek. Hobby 
zastępu: - zbieractwo. Do niedawna ich 
największym zmartwieniem byl tei brak 
własnego kąta, ale właśnie niedawno 
znaleźli jakieś rozwiązanie* Moją o nim 
napisać w najbliższym Uście do „Pu¬ 
chatków". 

A więc, czekamy z niecierpliwością* 
Taka rada na pewno wszystkim się 
przydał 

EWA KŁOSI EW1CZ 

Zdjęcia: M. KOfrólgyi i K* Adamowski 


PRZE PIÓRÓW 
— BUDAPESZT 


„Pnehatfci” zawarły przymierze z „Mazsolami” 
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dogu je LECH NOWICKI 

WIADOMOŚCI... 

WIADOMOŚCI... 

WIADOMOŚCI... 


* Na Walnym Zjeździć Fol* 
lesjo Stów any szertia JazrowL- 
wytorano nowe władze PSJ 
ezcsern zasiał Zbiemew Na- 
nsłowski. Już niebawem, zespól 
;o znakomitego muzyka wyru- 
1 na koncerty do Skandynawii. 



• Do Polski przyjeżdżają dwie 
lipy ŁŁWcdzkie; ..Ejtit" i ,,Tor- 

I Band" oraz Jedna węgierska 
£ocplo*\ Oto trasa i terminy 

II występów: 

• SCORPIO i TEST — 3—S.IL 
Katowice. 7—10 II Wrocław¬ 
ie. U—14.11. Łódzkie, 24—25*11. 
rakowskte. 26.11. Warszawa, 
—28.11. Kielce — Radom, l—3. 
1. Opole. 

• SCORPIO t BUDKA SU- 
LERA — 15—18.11, Bydgoskie, 
U2UL Olsztyńskie. 3fi.II, War- 
awa. 


EXIT i MONICA TORNELL 
BAND — 16.11. Szczucin, 17— lfl 
tL Poznań, ID. II, Gdańsk, 20,11, 
Elbląg, 21.lt. Starogard* 22.11. 
Warszawa. 24,11. Lublin. 26.11. 
Warszawa, 


• Agencja Koncertowa PSJ 
przygotowuje cykl wielkich kon- 
ceriów-maraionów z udziałem 
najlepszych grup rockowych kra¬ 
jowych i zagranicznych, W pier¬ 
wszym (26JI.J wezmą oddal: 
„Ebclt", ^Monika Tornel! 
Band", tt Scorpio", „Collegium 


Musicum" (Czcchostovcac]ał* 
..Tcsi" i ..Budka Suflera 4 :, 

• Teatr Naturalnego Dźwięku 
OSSIAN — oto nowa nazwa gru¬ 
py Ossian, 

• Na 11 Polskich Targach E- 
slradowych w Lodzi PSJ zapre¬ 
zentuje swoje najlepsze zespoły, 
między innymi SBB i „Budkę 
Suflera". Lublinianie zrobili w 
ubiegłym roku błyskawiczną ka¬ 
rierę. Romuald Lipko (giL bass 
— kierownik zespołu), Krzysztof 
Cugowski (śpiew), Zbigniew Zie¬ 
liński (perkusja) i Andrzej Ziół¬ 


kowski (gitara solowa) zdobyli 
sympatię publiczności i uznanie 
fachowców. Ich dwa przeboje 
„Cień wielkiej góry 44 i „Sen o 
dolinie* 1 weszły do dwudziestki 
najlepszych utworów roku (pod¬ 
sumowanie list przebojów Roz¬ 
głośni Harcerskiej). Piosenka 
„Cień wielkiej góry" uplasowała 
się nn pierwszej pozycji! W in¬ 
nej kategorii — najlepszych wy¬ 
konawców — „Budkę Suflera'' 
(patrz zdjęcie) wyprzedzi! tylko 
Ćllon John, 

Zdjęcie: Lech Pampę! 



STARY, DOBRY JAZZ 


Old Jazz Meeting i jego preludium 
Zlołą Tarkę, imprezy o ustalonej juz 
renomie, mamy poza sobq. W na¬ 
stępnym numerze „Świata Muzyki" 

znajdziecie szczegółową relację ze 
wszystkich koncertów* a dziś omó¬ 
wię ich program, Do udziału w 
Konkursie Jarzu Tradycyjnego za¬ 
kwalifikowano, drogą eliminacji, je¬ 
denaście zespołów. Weterani (Old 
Metropolitan Band z Krakowa, Gald 
Woshboard z Warszawy) rywaliio- 
wali z debiutantami (Rattfesnake 
Jur Band, Completorium i Warsza¬ 


wy). Po dwudniowych zmaganiach 
wyłoniono zwycięzcę. Laureatów 
Złotej Tarki przedstawię za tydzień, 

A Urai kitko iłów o ucifilnlkatK Old 
Jan Me .ńng. Oboli palik Ech znakomitości 
(Aioejocja Hagow % Andrzejem Rostowi- 
ciem, Jon Sond Orchestra, Adam Mąko* 
wici, SPPT Chołlurnlk) wystąpił! sol lid 
l leipolf i zagranicy; Chriitianto Joizband 
(Norwegia), Rent Fronc (Francjo] - były 
współpracownik 5tdney*a lecheto, Black- 
blrdi af Pa r o dli e (RFN), Blues Duo ef 
Sweden (Sjwecjo) I Inni, Atrakcji nie 
brakowała, Mitom akcentem była urecty- 
itość włączenia plenni ej Janowej Złotej 
Płyty, Otrzymała ją wamawilta grupa 
tradycyjna Old Tłmtrs (W.000 sprzeda* 
nych ag rem pl any) (Na zdjąć I u). 


Ragtime 
o mojej 

miłości 


{Z repertuaru Andrzeja 
DABIO WSKIE430) 

Sła-a; WŁODZIMIERZ PATU* 
SZYASRJ 

Muzykę: JANUSZ ROMAN 
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LEKCJA 3 


Trzy tygodaie temu zopewnidem was, że nie bę¬ 
dziecie mieli trudności i zadęciem. Nie odwołuję tę¬ 
go co pgwiedilotem, chciałbym jednak, abyście po¬ 
święcili temu problemowi nieco więcej uwagi, Rot 
prosty potrzebuje dużo powietrza (część ucieka przez 
irw, okienko, mieszczące się na główce instrumentu). 
Trzeba zolem gospodarować nim oszczędnie. Pamię¬ 
tajcie więc o: 

7. właściwej postawie - pozycja siedząca (stojąca 
jest zbyt męcząca)* korpus wyprostowany, ręce rozluź¬ 
nione, 

2 , odpowiednim kierunku i nosNeniu wdechu i wy¬ 
dechu — przesadnie głęboki wdech jest zabroniony, 
nie wolno także „magazynować" w płucach zbyt du¬ 
żej ilości powietrza. Wdech powinien być szybki, 
zdecydowany {jednocześnie ustami i nosem), wydech 
spokojny, kontrolowany, 

3 , prawidłowym układzie worg - tokim, jak przy 
wydobywaniu dźwięku z butelki (flet przykłada¬ 
my do worg), 

tyle (na razie) teorii r przechodzimy do ćwiczeń 
praktycznych. Zagrajcie podane niżej melodie, (V — 
oznaczenie oddechu), 
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JAZZ DLA DZIECI 
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Australijski bandleader i bandżysto Ray Pri- 


ar 

ce twlerdil* źs „pierwsze wtajemniczenie do 
łaszu powinno odbywać się już w wieku pię¬ 
ciu lal". Aby nie być gołosłownym* Price zor¬ 
ganizował cykl wykładów - warsztatów w «ko* 

uczestniczyły w 
zasadzie improwize- 


lach Sydney, Dzieci chętnie 
zajęciach! które były w zasac 
wartymi koncertami* 

¥ . 
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RADIO I TELEWIZJA 
dla dziewcząt i chłopców 

od 2. II. do 8. II. 1975 r. 



TELEWIZJA 


NIEDZIELA 

9.DO TE1ERANEK - o w nim - 
Galeria * Itltwhfjnf Klub 
Śmtotoch - Ilmoity poligon - 
ode I nok IX filmu s loril „Cilo^ 
roj parrcoml I ptoi*' pi. ir Za* 
miana", 

19.00 - Pr, tl ,, Sport I io ł 
bawa" 

PONIEDZiALEK 

9,00 - TELEP ERIE i Gdońifca : 
— 131 m „Poiopnan le i Plppl" 

10.40 - ZWIERZYNIEC. 


WTOREK 

17.00 - Pr. H, TYLKO DLA 
ZASTĘPOWYCH 

ŚRODA 

18.40 - Latającr Hol*nd«t (l 

OdońitiD) 

CZWARTEK 

14.4(1 - EKRAN Z BRATKIEM 

- w nim film i terl| - „Kari- 

-*■1 
fł© B 

18.0$ - Muifko mlodilely 

iwtoio. 


RADIO 


NIEDZIELA 


I: 


1-0.05 - 10,25 - Pr. I, „Emil 
l wiolkie prłfJęcie" - tlucho- 
wis b o Michała Wcirami tik logo 
wg opowlatfanlD Aifrtd Llnd^ 
gron. 

15.30 -■ 17.15 Pr. II. ,,Panna 
Storoicianka wychodil ia mąi" 

— iluthonsiiho Anny Lisawrikio 
NiapokdlcfycleleJ wg ..Ditonn 
Irńw Fronclitkl KroilAikloj" - 
Klementony i Tańskich Hollmo- 
nowoj, fot, Ktomentonr Krymko- 

W 4 J 1 

14,53 - 19.00 DOBRANOCKA. 

PONIEDZIAŁEK 

11.00 - 11,30 Program II. #ł W 
książce- I na ekranie* 1 , 

15,00 - 15.40 RADiOFERlE; 
,, Tropom liolanoj sprawy” — 
„.Kropla doiiciu na dlani' 1 - 
ci. fil słuch, wg opowiadania 
Marka Grońskiego. 

WTOREK 

9.00 - 9.20 - j|Cif końciT ilą 
wiek wągla i iolaiat" 

9.40 - 10.00 - jp Nq llligow- 
ce" - słuchowisko Barbary EyiJ- 
manii i czklu ,,Nto joitoś sam". 

11,00 « 11.30 — „O Fryderyku 
Chopinie" - aud. 1 Iow no-mu- 
ifcina Locha Mtkłauowiritoga. 

13,00 - 13.20 „Uwaga, iniog 
sią pall" “ audftja Marli Tarll- 
kowikto) i Jadwigi MacXtowlct 
1 cyklu „Przygody x kluczom 
wlolmowfm' 1 * 

15.00 - 15,40 ZAWSZE O 

PIĘTNASTEJ. 

ŚRODA 

ł.QS 9,33 - Pr. I, j.Plynl* 
ri«tzNa" aud 1 , Barbary Ko logo 
i cyklu „Abecadło z pięcia* 
lśnij-'i. 

13,00 - 13.30 „Kolorowo llctr" 

— aud- Zofii Holiktoj-Albekler* 

15,00 ~ 15,40 ZAWSZE O 

PIĘTNASTEJ 

CZWARTEK 


9.05 - 9.25 Pi, K „Za nautgo 
Króla Jana" - iJuch, Taniny O- 
łlńiktoj 1 cyttlu „Obraiki 1 na- 
siej prunbkl", 

11,00 - 11.25 - Pr* II. „Citory 
do Jedntgo". 

15,00 - 15.40 

PIĘTNASTEJ 


ZAWSZE O 


PIĄTEK 

9,00 - 9.30 „Wielka, wiąlma 
i mjwltfcua" - słuch, wg 
ksłąlkl Jerzego Brosikiwwlcta* 

9,40 - 10,00 „Tańczący lat" - 
aud. słowno-muiycifiKi Barbary 
Bamtkfcl«J-Flotrowik i b). 

13,00 - 11.10 „Płynie mak a" 
aud. Barbary Kalage 1 cyklu 
„Abecadło 1 pięctolTnEI", 

15.00 - tS.4D ZAWSZE O 

PIĘTNASTEJ 

SOBOTA 

9.05 - 9,25 - i,Uwaga śnieg 
Ilą pali 1 * - aud. Marii Terll* 
ko Wikto | l Jadwigi Ma chlew la 
1 cyklu „Priyaody t kłuciem 
w to linowym". 


13.00 - 13.M 

Kr dla Jana" 


i# 


Za nasiege 


Rozgłośnia Harcerska 

NIEDZIELA 

10.00 - 18.00 NIEDZIELNIK - 
praidwy priegląd najwolniej- 
nych wydaneh tygodnia, - Pot* 
ikle piosenki. - Naukoroma - 
mogaiyn rotranimilówony 1 pr, 
II - Program nasiych sluchnciy. 
— Ksiątka roku. - Lilio pnebo- 
jdw. - Masie problemy. — po- 
gwarki poetyckie, - Książko ty¬ 
godnia, - Koncert iycień, 

WTOREK 

12,00 - 18.00 Dftonnlk-wllry* 
na - a W nim ; łycienia dla so- 
leniiantow + haratkop, aktualny 
felieton, nawoicl książkowe^ 
karikl 1 kalendaria I piosenka 
tygodnia, — RcpOrtai t CyifTu 
łt balut iwyctoiiwu", - Nowości 
muiyczno - Kiląśka roku — 
„Ogniom l miecum" Henryka 
Slerulewicia — Blok muiycmy 
KDL - reportai - Nowy long 
play - Non stop - Radio- 
kurjor * Nowości Jiteralury 
piąknoj — Dookoła piosenki, 

ŚRODA 

12.00 - 18.00 - Ddennlk - 
Wiadomości harcenkle « Lisio 
przebojów - Ci, J. {powtdrionie 
1 nledilollj * Ki łątka roku — 
Wydartonto muiycme - ftepor- 
tai - roi mowy t ludiml nauki 
*-* Noukorama - magazyn no¬ 
wości nauki l techniki - Non 
stop I Radl O-kur i er ■* Ksiąlsa 
tygodnia - Antykwariat muiyci- 
ny, 

CZWARTEK 

12,00 - 18,00 Diiennlk - War- 
itawikl Informator Kulturalny - 
Lista pnebojdw (cx. If, pawi. 1 
ntodiiell). - Ksląika roku - 
Starocie na lamiwlenlo - Zna¬ 
cie, 10 pcHiJuchoJde - Re partał 
a realiiacjl hasła miesiąca - 
Drlś w naszym studia » Non 
Hop I Radio-kurler - Koncert 
iycień. 


PIĄTEK 

11.00 - 11.00 Di l ennik - W ia¬ 
domości harcerskie — Reportai 
Sportowy - Blg-moU - gawędy 
o muzyce powainej - Ksląika 
roku - Przeboje 1 fisi świata* 
wych - O klubach H5P5 - No¬ 
wy long play (powtónenle x 
wtorku) - Non-jlop - Radio- 
kurtor - Ksiąłka tygodnia — 
Spotkanie t dobrą muzyką, 


l 


SOBOTA 

12.00 - t8,00 - Di lennik - co 

b it w prasie a mtodzlęJry - 
lelowątkowlec - magazyn ta- 
lyryezny - 5. 4. 3. 3* 1* - pne- 
baje 1 dawnych Ust - Ksiąłka 
roku - Npwoścl mu rycinę - Z 
RH do opery - To tnebo wie* 
di leć - O klubie rucjonal litów 
- reportai: Ja - społeczeństwo 
- Program naszych słuchaczy 
(powt, 1 niedzieli). Książka ty¬ 
godnia — Spotkanie z dobrą 
muzyką, , 


1 


' 




Polskie Radio 1 Telewizja lastnegoją sobie mołliwoiE rmfon 
w programie. 

ROZOLQ$NłA HARCERSKA - nadaje program codziennie próct 
poniedziałków w godzinach od 11 do 18 l w nlodtielą od I0.C& 
da 18,00 no folach krótkich w paśmie 41 metrów. 





^Korino", W czwartek w „Ekranie z Bratkiem" rozpocznie *1t 
IjJp lego nowego 13-odc Ink owego barwnego serialu (Rop, tytuł 

RHf koAe 


•misja lego nowego ił-odtlnkawego barwnego 
„Kariera Kroku"), Jego bohaterem b«dil« 


Reżyserem filmu fest Jan Batory, a w foli włafekleła a uuti' 
m ujeldŁaao Korino wystąpi Karol Stroiburger - snarty 1 ta* 
ch filmów Jaki „Kolumbowie" ir Jes«cie słychać śpiew 1 rieale 


lem 

kich 

koni" I t,Agent Nr I", 


f/AW 
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Sible 


tej 


■ REPORTER 

■yjc 


ta HtODTCK 


nadano IrnSę 
listowego . 
Wojska Polskiego 


12 października 1974 roku 

chyba na zawsze pozostanie w 
mojej pamięci, W tym dniu Szko¬ 
ta nasza otrzymała imię Ludowe¬ 
go Wojska Polskiego. Przygoto¬ 
wania do tego wielkiego święto 
zacięły się już w ubiegłym roku. 
Uczniowie poszerzali swq wiedzę 
o wojsku przez udział w konkur¬ 
sach, apelach 1 pogadankach. 
Już od pierwszych dni tego roku 
szkolnego nauczyciele i ucznio¬ 
wie brali udział w pracach spo¬ 
łecznych. Do tych prac payłq- 
czyti się także rodzice. Wykona¬ 
liśmy wiele robót. 

Święto zbliżało się wielkimi 
krokami. Wszystko zapowiadało 
się doskonale — prócz pogody. 
Jeszcze w przeddzień uroczysto¬ 
ści padał deszcz. Na szczęście 
auro zlitowała się nad nami. 
12 października niebo oczyściło 
się z chmur l nod szkołą błysnęło 
słońce. Do końca sprawowało się 
nienagannie. 

W ciosie śpiewania hymnu 
państwowego biolo-czerwana fla¬ 
ga została wciągnięta no maszt, 
Odczytano uchwałę o nadaniu 
szkoie imienia LWP. Nastąpiła 
przekazanie i prezentacja sztan¬ 
daru, Jest an bardzo piękny. Po 
jednej stronie, na czerwonym tle, 
wyhaftowany orzeł, □ na drugiej 
- głowa żołnierza, otwarta księ¬ 
ga, znicz i koło zębate (symbol 
fabryki, która sprawuje opiekę 
nad szkołą). 

I oto da mikrofonu podeszła 
Maria Gawkowska, któro pracę 
w tutejszej szkole rozpoczęła w 
1925 roku. Wszyscy wysłuchali jej 
wspomnień z dawnych, trudnych 
lot. kiedy warunki do nauki były 
znacznie gorsze niż dziś. Jej wy¬ 
stąpienie zostało przyjęte gorący¬ 
mi oklaskami. Wszak z licznie 
przybyłych rodziców wielu hylo 
wychowaniami pani Gawko-w- 
sfetej* 

Zgromadzeni zaśpiewali hymn 
harcerski, a potem nastąpiła od¬ 
słonięcie tablicy pamiątkowej, no 
której można przeczytać* „Dnia 
12 października 1974 r,, w roku 
XXX-lecio PRL szkole tej nadano 
imię Ludowego Wojska Polskie- 


go 


IR 


Odsłonięto też płaskorzeźbę 
bohatera >i otwarto „Kącik trady- 
cj-i", w którym znajdują się do¬ 
kumenty 2 czasów II wojny świa¬ 
towej. 

Uroczystość skończyła się, 
szkoła opustoszała, ałe dzień zo* 
stanie w pamięci wielu miesz¬ 
kańców Poręby, Jaka dzień wiel¬ 
kich wzruszeń; w którym niejeden 
z nas postanowił być lepszy. 


ZBIGNIEW BIAŁAS 
Poręba 



■ 

y© 


Hałdy inajdiE* 1u cal dla ilibh. DtlilaJ 
Abr oka dobro j*it wyróżnia ro rr ywtułwo, ni* 
rmłllrf* fgmat i*b|* ibftnl* głowy- W tata¬ 
ch I* ni* cdpowiadom no lifty, ot* nogroma- 
di No ilą trochę tpraw, Hdr* w najbllljiyni 
aofl* lalatwif w ndiryin Lądku, palwlącająć 
łm nlweo wląc*l mlłjtco. ■ 

KI flirt A ny i wat cięgi* Jwiez* prayiytają da 
mnl* roiwlqlania wiiytiMch ladeft Atomie dobry, a no l*i# przytyłeś lytlro 
roitwlęianlfl M zadań p ramiowooyth** I wali* naw* pomytej 
Da ipotkania w prrfulą sobotą, 

BEN AKIIA, gpspedorc Ab raka dobry 





JAKIE TO 


<k m k 


ZWIERZĘ? 


Mm 


Każdo z osób p rzedł łowionych na tym rysunku wykonuje czyn¬ 
ność związaną i Jakimś rwlercęciem, Gdyby, na przykład, nad 
brzegiem rzeki stal człowiek z wyciągniętą ręką, Jakby trzyma! w 
niej kij, wiadomo byłoby, że chodzi o wędkarza 1 ryby' Tego przy¬ 
kładu nie ma w naszej zagadce, za to Jest siedem Innych, 






l 

l :> 






Zadanie na czas. Kto w ciągu 2 minut wpisze odpo¬ 
wiednie cyfry w kółkach znajdujących się na końcu węd¬ 
ki, Muszą one odpowiadać cyfrom znad powierzchni wo¬ 
dy, Do dzieło I 


ROZWIĄZANIE Z POPRZEDNIEJ SOBOTY 


MUJic* dla moich goid; roiw1qianl« na ry¬ 
tu nku* Woda dla gitai i naczynia ł-litrowego 
odlać 3 litry, a potoilal* 2 litry wlać do pah 
dla, P«wiArt|ć tą aynnelC J*tici« rai, Z ręka* 
winkami 1 rudni*|i ai 21 rękaw)ex«L* 



ZADANIE 


NR 18 


Anag ramówka 
botaniczna 


piłowano nr IB". WtfAd prawi¬ 
dłowych roiw(qiań roifoiowan* 
lotta nę bonf Httęikawo. 


7 par wjrazó* nt*roNl*ro- 
wtdi wpili do poziomych rzą¬ 
dów low*go 1 IrodkowOgo dla* 
gromu. Naltąpnio z haid«j pa- 
tf wyratAw utwór? naiwą roili- 
hy i wpili Ją do praWflgo dia¬ 
gramu. litery i ponumerowa¬ 
nych kratek, ufi*regowan* od 1 
do 42, utworzą nazwy Jelicie 
maictti roili n — rozwiązania 
zadania. Rozwiązani* te wypili 
na kartce pocztowej \ wyitlj w 
ciągu 7 dni ed daty lego nir- 
miru pod adreiamr „Świat 
Młodych", Makatowi! a 24, 00- 
941 W t 


Farszowa, „Zadanie pro- ny 


ZNACZENIE WYRAZÓW 
CZTERO LITEROWYCH 

1. rodzaj hallu — Imią „grot- 
naga" cara, 2. „nie Harf* mla- 
ito nad Wlilą w woj. bydgos¬ 
kim ™ czar not kiry pnyjaclol 
Staiła I Net. 3. dasiek nod 
kuchnią - nagły zapał do pra¬ 
cy, unłeii*nie r 4, ciągle bieg¬ 
nie, choć nfe ma ndg — ed nich 
odchodzą konary, 9. czerwona 
lub herbaciana pachnie i ko¬ 
le — górski* zbocze, 4. prze¬ 
pływa piroi Łuck - dawny, pól- 
krjty powóz, 7. ryba na wlgillj- 
ftol - p 
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1 ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 12 
ie 114 numeru „Świata Młodych" i dnia 21.XII. 1974 roku 


pnelaiony klan Loro. 


Prawidłowe rozwiązani*; Hałaśliwy kot myszy nigdy ni# tdiwyto- 
Bony kiląikowe otrzymują; 

ANDRZEJ DANIEL - Lublin; JAROSŁAW FILIPEK - Milanówek; EWA 
FITAK - Waniami KATARZYNA KOŁODZIEJCZYK - Grajewo: LE¬ 
SZEK KRAJEWSKI - Wrocław; ILONA LEŚNIAK - ileliko-Biataj JA¬ 
CEK MATY SZCZA K - Sosnowej TOMASZ MIGUR5K1 - Gliwic#; 
JACEK STEZEGOCKI - Wanzawa; PIOTR SWITAJEWSKJ - Gdynia. 




KLOWN KOKARDKA 
SZALEJE 


Dziś od samego rano mój przyjaciel 
klown Kokardka wyczynia przedziwne 
figle i harce. Poprosiłem go, by przy¬ 
niósł no śniadanie trochę owoców. Zo¬ 
baczycie, {ab spełnił moją prośbę, gdy 
połączycie kolejno ołówkiem wszystkie 
punkty od 1 do 94. 


gro w karty, lubi opowiadać historie o wężach, psach, ko* 
toch itd. Dobry jeździec, nosi rewolwer kaliber 45, celnie 
strzela. Urodził się w okręgu lamer, w Alabamie. Żonaty, 
ma dwoje dzieci, zona przebywa.*/' 

W tym miejscu arkusz został przedarty. Złożyłem go we 
czworo i pieczołowicie wsunąłem do kieszeni. Spojrzałem na 
Karola, Karol spojrzał na mnie* 

- Nie zauważyłeś - zapytałem - czy jego lewa ręka jest 
krótsza od prawe|T 

- Uważasz, ie to Reuben Burrows, nie Barry Bodę? 

- Wszystko się zgadza; oczy niebieskie, cera smagła, re¬ 
wolwer, dobrze się przyjrzałem, colt kaliber 45*,. 

- I co Jeszcze, i co jeszcze!*.. Zauważyłeś buty! Ej, Janie, 
JanieJ Za parę dni i my będziemy mieli smagłą cerę, słoń¬ 
ce w tych stronach nieźle piecze. Opowiadałem ci niegdyś 
historię o grzechotnlkach, więc może to ja jestem Bur- 
rows? 

- Możesz sobie kpić do woli, ale przecież nawet wiek 
się zgadza* 

- Wielki z ciebie mądrala* Czytałeś jego akt uradzeniaT 

- Zgada, Karolu* Skoro darzysz go takim zaufaniem,., 

- O, przepraszamI Tego nie powiedziałem* 

- Więc jednaki 

- Jednak, jednaki Wolałbym go nie wprowadzać pad 
dach haejendy Gonzaleio, tylko, ie nie mam pojęcia jak 
łamu zapobiec, żeby go nie obrazić**. Przecież Bede bardzo 
nam pomógł w Ef Paso. Porusz głową lanie, wymyli coś. 

Obiecałem* Wróciliśmy do ogniska* Bede spał nadał. Po* 
stanowiliśmy nie budzić go i powoli, kryjąc tlę w cleniu pa* 
dającym od chaty, ruszyliśmy w stronę parowu* Cień się 
skończył, oblało nas światło księżyca. Stall!my się widoczni 


jak dwa kotłety na patelni. Dlatego Karol po przejściu kli¬ 
ku jardów, najpierw ukląkł, później położył się i począł czoł¬ 
gać* Nie naśladowałem go* Byłem przekonany, ie w paro¬ 
wie nikogo nie ma. Przyspieszyłem kroku nie zważając na 
sygnały jakie mi dowal ręką mój towarzysz. Nie chciałem 
grzebać się w obrzydliwym piachu, włażącym w każde zała¬ 
manie ubrania. Miejsce, gdzie według moich obliczeń po¬ 
winien był znajdować się parów, nie byle odlegle* Chcia¬ 
łem dotrzeć tam pierwszy i wykazać bezpodstawność podej¬ 
rzeń Karola* Nagle mignął przede mną złotawy ognik, raz 
i drugi, ostre „ping, ping!" zabrzmiało mi w uszach* Rzuci¬ 



łem się na ziemię, cofnąłem się ku Karolowi i znieruchomia¬ 
łem ciężko dysząc - z wysiłku i t wrażenia* 

- Wracamy - szepnął mój towarzysz* 

Odetchnąłem z ulgą, gdy na nowo ogarnął nas cień pa* 
dający od Ściany budynku. Dopiero wówczas podniosłem 
się. Nasze konie nadał stały w tym samym miejscu obok 
płotka, nadal żarzyło się dogasające ognisko i nadal spał 
beztrosko zawinięty w derkę Bede* 

Zgięty w pół, wyskoczyłem z cienia* W trzech susach zna¬ 
lazłem się przy śpiącym* Ziewnął głośna, gdy potni 
go za ramię, siadł i gapił się na mnie nk nie widi 
oczyma. Jak pierwszy lepszy gieenhornl A przecież w El Pa¬ 
so postąpił jak doświadczony westman* 

- Wstawaj ~ rozkazałem półgłosem; 

- Co takiego? 

- Momy gości. 

- Co! Gdzie? 

- Strzelano do nas z parowu* 

Dopiero po tej informacji podniósł się leniwie, zabrał pas 
i rewolwerami 1 powłókt się za mną ku chacie* Klapnął cięż¬ 
ko pod Ścianą l zlewając zapytał; 

- Czyżby to nosi przyjaciele z El Paso? Ej, chyba nfe? 
Tamta pijana banda nie czekałaby do nocy* Ca wy 
to? 

- Ntc ~ odparłem* - Skąd można wiedzieć! 

1 - A może to znajomi naszego gospodarza? Gdzie on? 

- Udekt — odparłem i opowiedziałem Bedemu o odkry¬ 
ciu Karola i o naszej próbie dotarcia do parowu. 

B 

- Ho, hot Chciałbym się z nim jeszcze spotkać I 
kować za gościnę* Co czynimy, dżentelmeni! Czek 
ranka, czy jak!*,* 
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WYDAWCA — ftSW „Prana- 
Książka— Ruch 11 Młodzieżowa 
Agencja Wydawnicza OD—set > 
Warszawa* ul. Koszykowa 6 A 
Telefony; Dyrektor 38-09-13, 
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miesięczna l3 t 5o zl, kwartalna 
58,50 zl, półroczna 111 zł* roczna 
334 zL Od Instytucji i szkól z 
miast wojewódzkich i powiato¬ 
wych prenumeratę przyjmują 
wyłączcie miejscowo oddziały I 
delegatury RS W „prasa-Kaląl- 
Ha-Kuch* 1 w terminie do 35 lis- 
(opada na rok następny.. Od in¬ 
stytucji* szkół, w miejscowoś¬ 
ciach, gdzie nie ma oddziałów i i 
delegatur RS W „Prasa-Ksiąź- 
ka-Ruch 1 ; oraz od wszystkich 
prenumeratorów Indywidual¬ 
nych prenumeratę przyjmują i 
wyłącznie miejscowe urzędy 
pocztowo - telekomunikacyjne 
oraz listonosze w terminie do 
to dnia miesiąca poprzedzające¬ 
go okres prenumeraty. Prenu¬ 
meratę ze zleceniem wysyłki za 
granicę, która Jest o (fi proć r 
droższa od krajowej, przyjmuje 
Biuro Kolportażu RSW „Pra- 
S*-Ksią4k&-mich , % u r, Wronia 
33, fió-340 Warszawa, konto PKO 
l-e-l[)0fi31. Sprzedaż numerów . 
zdeznktuatizownriych na plsom-^l 
ne zamówienie prowadzi Ceri*^P 
frnln Kolportażu Prasy i Wy- 
lawntolur TtSW t ,Prasa-KBiat“ 
Kn-Huch 1 *. ul. Towarowa £1. 
on—9 58 Warszawa, 
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PYCHA 


NIE 

ZAPOMNIJ 
OTO | 
NASZ 


L J cuda: 
l/CZYZDY 
JZ POWODU 
MROZU AK¬ 
CJA DOKAR- 
l MiAMA ,, 
KLEKSA'? 


POCZTOWY 


z jojkiem. Nie, nie, Przyczyna jego ucieczki musi być inna. 
Chodźmy- 

- Nie lepiej poczekać do świtu? 

- Lepiej nie. Zresztą, widno jak w dzień. 

Nie protestowałem dłużej. Między innymi t dlatego, ze 
resztka snu wyparowała z mej głowy, poczułem chłód i 
pozostawanie bez ruchu wcale mi nie odpowiadało, 

Rozejrzałem się dokoła, dostrzegłem na ziemi jakiś jasny 
przedmiot PapierI Lekko zmięta spora kartka papieru. 

Na ulicach miast śmiecie nie należą do rzadkości, ale na 
pustkowiach, podczas moich wypraw t Karolem* nigdy do¬ 
tąd nie znalazłem najmniejszej nawet karteczki. West mon 
ani traper* jeśli nawet wiozą żywność owiniętą w papier, 
nie wyrzucają go. 

* Co tam masz! 

Wyprostowałem kartkę. Z jednej strony była czysta, z 
drugiej - zadrukowano. 

- Popatrz — powiedziałem — Pinkerlon zawitał aź w te 
odludne strony. Odzie go nie ma? To list gończy, jeśli się 
nie mylę. 

- Ust gończy? Skądże się tu znalazł? 

- Z kieszeni naszego towarzysza. Pamiętasz, jak rozpalał 
ognisko? Kawałek jest oddarty. Pa prostu zgubił, wyleciał 
mu z kieszeni. 

jak jut wspomniałem, noc była widna, więc bez trudu 
odczytaliśmy tekst. Na górze kartki widniał dużymi literami 
odbity napis; „Narodowo Agencja Wywiadowcza Plnkerto- 
no' 4 . Poniżej — wizerunek oka z podpisem: ,,My nigdy nie 
śpimy", a jeszcze niżej; „Założona przez Allana Pinkertono, 
1850”. Taki tekst miałem okazję już parokrotnie czytać, a 
wspominam o nim dlatego tak szczegółowo, ponieważ nie 
każdy t nim się zetknął. Głośno nie tylko na obszarze Sta¬ 


nów Zjednoczonych agencja stała się z biegiem lat znako¬ 
mitym instrumentem walki ^ przestępczością i odgrywała 
swą rolę dopóty, dopóki stanowa i federalna policja nie zo¬ 
stały przeorganizowane w sposób zapewniający sprawne 
działanie. Pod nazwą i adresami agencji rzucał się w oczy 
grubymi czcionkami wydrukowany napis: „708 dolarów na* 
grody’*, a dalej. „Reuben Houston Burrows, alias Rube Bur¬ 
rows, oskarżony o dokonanie rabunku* z bratem James Bu¬ 
chanan Burrows i innymi (wszyscy zamaskowani) nocą w 
piątek 9 grudnia 1BS7. Wsiadłszy do pociągu linii kolejowej 
5t. Louis, Arkansas i Teksas, na stacji Genoa Arkansas, 
zmusili kuriera Southern Eipress Company do oddania klu¬ 
czy od schowka pancernego, z którego zabrali 3500 dola¬ 
rów. James Buchanan Burrows i trzej inni zostali areszto¬ 
wani. Podczas próby aresztowania braci Burrows w Mont¬ 
gomery Alabama* 23 stycznia 1B8B, Reuben Burrows za¬ 
strzelił Neila 8ray* zecera gazety „Adyertiser**, wezwanego 
do pomocy przez funkcjonariusza policji. Rysopis; Reuben 
Houston Burrows, fal 32* ó stóp wysokości, waży 160 fun¬ 
tów* oczy niebieskie, nosi kapelusz nr 7 1/4, nasunięty na 
czoło, oczy szeroko rozstawione, nos krótki, cera śniada, 
włosy jasne, lewą rękę (po złamaniu) nieco krótszą od pra¬ 
wej* trzyma zwykle w kieszeni.., 

— T [ _- U 

- No proszę, jaki dokładny opis - zauważyłem* 

Karol coś tam odmruknąl i czytaliśmy dalej. 

„Nosi ciemne ubrania i wełniane koszule,., 1 ’ 

- Mnóstwo osób używa wełnianych koszul - powiedzia¬ 
łem, - ia również. 

- Nie przeszkadzaj ►+* 

„Numer butów 8, nie nosi biżuterii (w tym miejscu roze¬ 
śmiałem się) nie używa tytoniu* pije* lecz nie upija się, nie 


— To nie mustangi — mruknął- - Nie obudziłby ich nawet 
$tnoł armatni. 

Obraziwszy w ten sposób nosze wierzchowce, pociągnął 
mnie dolej* za rozwalone ogrodzenie, a później za przeciw* 
ległą Ścianę chałupy. Tam przystanęliśmy. Było cicho, naj¬ 
lżejszy szmer nie zakłócał spokoju nocy. 

— Nikogo — stwierdziłem półgłosem. - Ani człowieka, ani 
swietięcia no wiele mil dokoła. 

— Nie bądź taki pewny. Gdzieś w okolicy muszą znajdo* 
woć się fudzie W przeciwnym wypadku nasz kobalcie nie 
czmychnąłby. Bo i po co? 

Poczułem lekki niepokój. Rzeczywiście* w jakim celu ucie¬ 
kałby kobokło? Bez wierzchowca nie zaszedłby daleko, więc 
kloŚ nań czekał. Kto? I gdzie? 

— Ale dlaczego uciekli 

— Gdybym wiedział* pewnie bym cię nie budził, a tak 
musimy się przespacerować kawałek. Jedyne miejsce, w któ¬ 
rym można by się ukryć* to ten parów przed domem. Musi¬ 
my tam zajrzeć 

— Może — wyraziłem przypuszczenie - ko boki o w nim 
siedzi samotnie i czeka oż odejdziemy? Zauważyłem, ie się 
nas bor* 

— Cfiybc żartujesz* Janie? Obchodziliimr się z nim jak 














































































































































































































